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Kraków 14 Czerwca — Sroda. 


Rok 1865. 


Czas wychodzi codziennie rano o godz. 7ej (wyjąwszy poniedziałki i dnie poświąteczne). 
Numer pojedynczy w Krakowie i we Lwowie kosztuje 10 centów. 
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Listy z pieniędzmi przesyłane być winny franco do Administracyi „CZASU“. LISTY rekla- 


ZAS 


Prenumeraię przyjmują: 


W Krakowie: Bióro Administracyi „Czasu“ w Rynku pod L. 39 w domu p. Kirchmayera 
na dole, tudzież wszystkie Urzędy pocztowe austryackie, 


OGŁOSZENIA (inseraty) wszelkiego rodzaju przyjmują się za opłatą: od wiersza drobnego za 
jednorazowe umieszczenie 8 centów, za następne po 5 centów, oraz za opłatą należytości 
stęplowój po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia. 


Prenumeratę i egłoszenia przyjmują: we LWOWIE w Ajencji KUTY LOSE 

p. Ignacy Hercok w g a pod Nr.238. — w Wiedniu p.|4. - 

Oppelik Wollzeile 22. — Na Francyę i Anglię w Paryżu p. Ł. Płonski, 

Boulevard du Prince Eugène, 95. — w Hamburgu pp. Haasenstcin i Vo- 

gler — w Frankfurcie nad Menem p. Otto Molien — w Lipsku 

p. Henryk Engler — w Wrocławiu: pp. Jenke et Sarnig: 
kauwsem. 
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Kraków 43 czerwca. 


Sprawa meksykańska dotknięta przez p. 
Thiersa, przyszła pod obrady Ciała prawo- 
dawczego francuskiego na posiedzeniach 8 
i 9go b. m. Z pewnem zadziwieniem wi- 
dzieliśmy rozprawy toczące się na dawnem 
jej polu, czytaliśmy zarzuty i argumenta 
znane, zużyte i powtąrzane od lat kilku. 
Jeden z dzienników frańcuskich chcąc uspra- 
wiedliwić opozycyą występującą zawsze do 
walki z tą samą bronią w tej kwestyi. 
przytacza Moliera, który jednemu ze swoich 
typów kładzie w usta następujące naiwne 
rozumowanie: „Mówię zawsze to samo, bo 
zawsze bywa to samo, a gdyby nie było 
tego samego, tobym tego samego zawsze 
nie mówił.“ Owóż właśnie zdaje nam się, 
że w tem głównie zbłądziła opozycya, „iż 
mówiła to samo“ kiedy „nie jest to samo,“ 
bo sprawa meksykańska zmieniła się i bar- 
dzo z upadkiem Południa. 

Dopóki szło o zwalenie rządów Juareza 
i zaprowadzenie cesarstwa w Meksyku, pole 
przez opozycyę do dyskusyi wybrane było 
bardzo stósownem. Można było zarzucać 
rządowi odległą wyprawę, której koszta tak 
w ludziach jak w pieniądzach nie odpowia- 
dały korzyściom, jakie obiecywać się zda: 
wała; można było oskarżać rząd o niepo- 
trzebną interwencyę; krytykować surowość 
postępowania jenerałów francuskich; zgoła 
potępiać wszystko co się działo w Meksyku 
i dla Meksyku, i żądać, «by zaniechano wy- 
prawy i odwołano wojsko: szło bowiem © 
Francyę i Meksyk. Ale dziś tak nie jest. 
Po upadku Południa wszystko to stało Się 
niejako rzeczą podrzędną, bo się już stało 
i odstać się nie może. Zrobiono wyprawę, 
ogłoszono Maksymiliana Cesarzem; ale już 
nie idzie o te jedynie,-aby pobić Juarcza i 
utrzymać cesarstwo, tylko o to głównie, aby 
z tej sprawy wyjść z honorem, i nie wplą- 
tać się w wojnę ze Stanami Zjednoczonemi 
Dziś nie tyle chodzi o Meksyk jak o Stany 
Zjednoczone. Myśl napolecńska, kierująca tą 
całą sprawą, ograniczona jest w Meksyku 
do honoru Francyi; ale interes Francyi wy- 
maga, aby bez poświęcenia honoru uniknąć 
zawikłań ze Stanami Zjednoczonemi. 

Nie powinna była opozycya pominąć tej 
całkiem nowej Bytuacyi. Słusznie bardzo 
wyraził się nasz korespondent paryski (?) 
we wczoraj umieszczonym liście, że sprawę 
meksykańską winna była opozycya „pod 
ważyć* tym nader przeważnym względem 
na nowy w niej żywioł, na politykę Stanów 
Zjednoczonych. Czyż stósownemi były w 
chwili tak krytycznej, cierpkie i namiętne 
zarzuty, jakiemi mowcy opozycyjni obrzucali 
nie tylko postępowanie rządu w tej sprawie, 
ale i działanie wojska francuskiego w Me- 


Część literacko - artystyczna. 


TYGODNIK PARYSKI. 


Zaczynając od początku, pomówimy najprzód, 
z przeproszeniem państwa, o pogodzie — o tej po 
godzie, którą w rozmowie i pisania uznano zą je- 
dnoznacznik nudów i czczości, a która rzeczywi. 
ście jest tłem wszechrzeczy, sprężyną czynów po 
wszednich, a nawet bezwiednym twórcą wielu 
ważnych wypadków. Najpyszniejszy” i najatlety 
czniejszy z ludzi przyzna, jeżeli zechce powiedzieć 
prawdę, że podlega wpływom temperatary, jeżeli 
nie tak bardzo jak hizop, to przynajmniej tyle ile 
cedr Libanu — że nieraz postąpiłby inaczej, nie bę 
dac palony Afrykańskiem słońcem — i zawyrokował 
co inuego nie pod naciskiem sybirskiego mrozu. 

Niestety tak jest. Tak się dzieje z najsilniej- 
szymi, a cóż mówić o ludziach, z których spółe 
czność złożona; a którymi burzą, słota, deszez i 
wicher jak trawą na łące pomiata, 

Owóż tedy, tegoroczna wiosna wyjątkowa, obfi 
tująca w upały, ulewy i burze, kaprysami swojemi 
zaraziła głów nie mało, spowodowała wiele tak 
zwanych grzecznie po francusku coup de tête, a po 
polsku głapstw po prostu, które my wprost o 
coup de Soleile wyprowadzamy. Moglibyśmy ła- 
two dowieść naszego twierdzenia, ale tego nie czy- 
nimy nie chcąc ubliżać półbogom. 

Wybryki umysłowe to zdaniem naszem najwię- 
ksze szkody, jakie poczyniła ludzkości tegoroczna 
wiosna raikielénsna. Materyalne straty obok tych 

odrzędnemi nam się wydają — chociaż przyzna- 
jemy, że są nie pospolite. 

Dotąd piorun zabijał jedną osobę, w którą ude 
rzył — obalał jedno drzewo, jeden dom podpalał. 
Tego maja na poładniu Francyi, jeden grom zabił 


== 


ksyku, i przedstawianie w najświetniejszych 
kolorach pożyczki meksykańskiej, i bez- 
względne żądania zostawienia rezultatu wy- 
prawy na los, jaki jej Juarez i Stany Zje- 
dnoczóne zgotują? Zgadzałoż się z intere- 
sem Francyi ośmielać politykę amerykańską 
przedstawieniem tak jaskrawem, że sprawa 
Meksyku jest sprawą niepopularną, że da- 
nie jej za wygraną Juarezowi nie ubliżałoby 
Francyi? Wyprawa mogła być błędem, to 
pewna że jest niepopularną; ale „wobec 
Stanów Zjednoczonych nie namiętnością lecz 
uczuciem politycznem kierować się opozycy: 
wypadało. Jnteres Francyi trzeba było mieć 
na oku, w opozycyi zaś przemawiał tylko 
duch stronnictwa. 


To też zajęcie tego fałszywego stanowi- 
ska przypłaciła opozycya zupełną przegra- 
ną. Minister stanu p. Rouher korzystał zrę- 
cznie z namiętnego uniesienia się mowców 
opozycyjnych i błagał w końcu Izbę, aby 
zważyła co czyni, że wotum jej może 
mieć wielki wpływ na wypadki w Meksy. 
ku, na los nie tylko armii tam będącej, ale 
i krajowców tam zamieszkałych. Cała Izba 
z wyjątkiem trzynastu głosów stanęła po 
stronie rządu, i zawotowała pozycyę bud- 
żetową sprawy meksykańskiej dotyczącą; a 
śmiało powiemy, zawotowała nie dla tego, 
aby sprawa miała jej leżeć na sercu, bo © 
ile wiemy, samym nawet ministrom nie jest 
ona wcale na rękę, ale że tego wymagał 
dobrze zrozumiany interes Francyi, którego 
od honoru narodowego odłączyć nie mo- 
żna. Ustąpienie bezwzględne z Meksyku za- 
słoniłoby niezawodnie Francyę przed nie- 
bezpieczeństwem  zawikłania ze Stanami 
Zjednoczonemi. Ale tu nie chodzi tylko o 
upokorzenie rządu, lecz o wpływ i powa- 
gę Francyi, czyli o honor narodu. Dysku- 
syu ta w Ciele prawodawczem przekonała 
nas, iż nie myliliśmy się twierdząc przed 
kilką dniami z powodu słów p. Thiersa, że 
na opuszczeniu Meksyku nie samaby tylko 
miłość własna rządu ucierpiała. Dość było 
widzieć, jak powszechne oburzenie wywoły- 
wały w Izbie najmniejsze zarzuty przeciw 
wojsku w Meksyku, aby się domyśleć, jak 
rzekliśmy, coby się działo, gdyby marsza- 
łek Bazaine odniósł najmniejszą porażkę; « 
cóż, dopiero, gdyby całkiem miał ustąpić 
przed gerylasami Juareza! Wotum Izby do- 
wiodło oczywiście, że Francya była radą 
ukończyć tę nieszczęśliwą sprawę, lecz u- 
kończyć w sposób nie nadwerężający w ni- 
czem ani honoru narodowego, ani przewagi 
i wpływu, jaki się wielkiemu państwu na- 
leży, a na utrzymanie których Francya wier- 
ną odwiecznym tradycyom swoim nie żało 
wała nigdy ludzi i pieniędzy, Grodnem jest 
to uczucie wielkiego narodu, że nawet 
z błędu w polityce z zachowaniem tylko 


całe stado owiec. Sto trzydzieści pięć ich padło 
pod jednym wystrzałem — nadto pasterz i pies. 


o podal ocalał z tej katastrofy, choć mocno kontu- 
zyonowany gromem. 

Ow pastnszek powiada, że wyszła mała chmur 
ka czarna znad sąsiedniego lasu. Owczarze nie 
żważali na nią prawie, sądząc, że co najwięcej skoń- 
czy się deszczem, którego unikną zaganiając trzo- 
dę do domu, gdyż się już pod wieczór miało. 

Tymczasem wśród zupełnej ciszy błysło, tak 
jasno jakby się całe niebo rozwarło... Chłopak pa- 
trzy, a tu deszcz ognisty na owce pada i huk jak- 
by z moździerza. Trwało to oka mgnienie. Więcej 
nie widział i nie słyszał. Powalony, jakby go kto 
zą kark złapał i uderzył o ziemię, padł i jaż nie wie 
co się dalej działo. 

Inni tak relacyą dopełniają. 

Skoro wieczorem trzoda nie wróciłą do domn, 
parobcy: poszli jej szukać na pole.  Doszedłszy 
wzgórza, gdzie się owce pasły, ujrzeli pobojowi- 
sko... Pastuch leżał zabity a obok niego cała trzo- 
da nieżywa. Jedne owce miały poncinane głowy 
jak nożem; inne przez pół były przerźnięte; in- 
nym powywłóczyło wnętrzności; inne nakoniec le 
żały poszarpane na sztuki, tak, że nie można by- 
ło poznać ich kształtu. Psą. rozuiosło tak, że Da- 
wet szczątków jego nie znałeziono. Pastuszek łe- 


d|żał czarny jak węgiel, i dopiero zakopany po szy- 


ję w ziemię przyszedł powoli do siebie i opowię- 
dział, co się stało. 

Jestto wypadek jedyny w swoim rodzaju: o ni 
czem podobnem, jak Świat światem nie słyszano. 
Kilka uczonych z Paryża pojechało na miejsce, 
spodziewając się z tego zjawiska ; jakieś korzyści 
dla nauki wyciągnąć. f. 

We dwa tygodnie później, przeleciał nad Pary- 
żem meteor ogromnych rozmiarów i jasności sło- 
necznej. Było to w nocy pomiędzy pierwszą a 


honoru wycofać się można. Tout est perdu 
sauf Uhonneur, zawołał po przegranej Fran- 
ciszek I. W ukończeniu sprawy meksykań- 
skiej słowa te mogą nie być bez zastóso- 
wania. 


KORESPOŃDEŃGCYA CZASU. 


Paryż 9 czerwca. 


Cesarz dziś w nocy będzie w Lyonie, a jutro 
zajedzie do Tuilleryów; Cesarzowa z synem ma 
wyjechać jutro rano na jego spotkanie do Fon- 
tainebleau. Przed opuszczeniem Algieryi Cegarz 
wydał odezwę, w której uważa kraj ten za „zie- 
mię franeuską*, i mówi: „W szeregach francuskich 
nie ma nienawiści do pokonanego nieprzyjaciela 
i nie ma żądzy bogacenia się jego kosztem.* Wy- 
razy te, jak wyznaje Constitutionnel, były obróco- 
ne do tych wszystkieb, co Się pastwią nad poko- 
nanym. Flota towarzysząca Cesarzowi wiezie 3500 
żołnierzy wracających do Francyi. Wróciło także 
z Meksyku do Francyi 1400 ludzi, a żadnego no- 
wego żołnierza tam nie posłano. Cesarzowa koń- 
czy rejencyę aktem wspaniałomyślności, znosząc 
ostrzeżenia dane dziennikom. Cesarz omylił na- 
dzieje i przyjął podwójną dymisyę ks. Napoleona. 
Jak mówią, miało go głównie obrazić ogłoszenie 
tej dymisyi w Presse. Emil Girardia oddał więc 
księciu zdradliwą usługę. Ks. Napoleon przyjeżdżał 
co dzień z Meudon do Palais Royal, a w ponie- 
działki i piątki przyjmował od lej do 3ej swych 
przyjaciół lub osoby, które jego poparcia potrze- 
bowały. Przybył on i dziś do Palais Royal, po- 
mimo dymisyi. Obecnych liczono wielu. Na zebra- 
aiu miał być p. Benedetti, który nie wyjecbał jo- 
3zcze do Korsyki. Mówią, za co trudno zaręczyć, 
że przybycie jego do Francyi miało powód czysto 
rodzinny, że straciwszy niedawno córkę, poseł ten 
adaje się do Korsyki dla cdprawienia nabożeństwa 
za jej daszę. Ma wrócić do Berlina koło 25go, 

Przybył tu sekretarz prywatny króla Belgijskie 
go. Wrócił, także z Brukselli p. Eloin. 300 no- 
wych Belgijskich ochotników wybiera się do Meksy- 
ku w miejsce poległych pod Talamburs. Podobną 
ufaość ma, na przekor podaniom dzienników an- 
gielskich, pokazywać p. Eloiu. Constitutionnel spo- 
koi Bystematycznie opinię publiczną i objawia 
przekonanie, że Stany Zjednoczone nie będą cze= 
kać na Meksyk, że cesarstwo Maksymiliana I nie 
narusza wcale zasady Monroego, która obawia 
się jedynie wskrzeszania przez Europę w Amery- 
ce dawnych kolonij. Dziennik ten robi uwagę, że 
pod Maksymilianem I Meksyk nie jest kolonią, 
lecz osobnem państwem. Obecnie rząd francuski 
baczy bardzo, aby niczem nie obrazić Ameryki. 
Minister Lavalette toleruje sprzedaż w broszarze 
artykułu ogłoszonego w Correspondant, a w któ- 
rym hr. Montalambert stawia wolną demokracyę 
amerykańską i wynurza nadzieję, iż ona ożywi 
kiedyś Francyą. W okólnika przesłanym do pře- 
fektów, minister zezwala na zbieranie we Francyi 
składek na medal Lincolna, ale widząc w tem 
dążenie partyi, nakazuje niektóre zastrzeżenia. Za: 
wiadomił o tem p. Dronyn de Lhuys pana Bie- 
golowa, - 

Onegdaj uplynęło dwa lata, jak wojsko francu- 
skie weszło do Biolicy meksykańskiej, Te dwa 
lata były ciężkie dla Francyi. Głosy pp. Ronhera 
i Chaix d' Est Auge w Izbie onegdaj i wczoraj aż 
nadto dowodzą, że rząd francuski radby wycofać 


się jak najprędzej z tej sprawy, ale z godnością 
i po ubezpieczeniu nowego cesarstwa. Druga wpła- 
ta ostatniej pożyczki meksykańskiej zostanie żło- 
żoną. Ci co na nią podpisali, nie liczą na wartość 
jej, lecz na wygraną 500,000 franków. 

Układ prowadzony przez p. Vegezzi uważany 
jest za skończony. Ma tu przybyć p. de Sartigee. 
Zaczną się wkrótce między Francyą a Rzymem 
układy polityczne. Będą one jeszcze trudniejsze 
niż pierwsze. Wdzięczny za mowę mianą w Izbie, 
Papież przysłał Thiersowi dar artystyczny. Stara- 
nia Cesarza dążą do pogodzenia Papieża z Wło- 
chami a potem do ułożenia stosunków między 
Włochami a Austryą. 

Rosyanio, który ranił p. Balsza, sekretarza am- 
basady rosyjskiej, będzie zapewne sądzony w Pa- 
ryżu. Nie jest z tego zadowolniona ambasada ro- 
syjska. Bar. Budberg ma tu nie tak prędko wrócić 
jak sądzono. 

Ciało prawodawcze skończyło ogólae rozprawy 
nad budżetem, w toku których Thiers zabierał 
głos trzy razy. Zbijali go pp. O'Quin, Vaitry i 
Rocher. Izba przyjęła budżeta kilku ministerstw, 
ale odrzuciła kredyt 6 milionów, przeznaczony na 
wybudowanie domu pocztowego w miejscu gdzie 
znajduje się obecnie kościół Wniebowzięcia. Z o- 
kazyi budżeta ministerstwa wojny, p. Jalinsz Favre 
mówił obszernie o Meksyku i zażądał odwołania 
wojsk. Przypomniał on, że ta sprawa wszczęła się 
z powodu reklamacyi 5 milionów, i że dziś ko- 
sztuje Francyą około 400 milionów. Sprawa me- 
ksykańska zajmowała bez przerwy całą tegorocz- 
og Izbę, na każdem posiedzeniu coś o niej 1a6- 
wiono. Na głos Juliusza Favre odpowiedział p. 
Chaix d' Estange. Wice-prezes Rady stanu uspra- 
wiedliwił przeszłe i terażniejsze postępowanie rzą- 
du i wyraził ufaość w umiarkowane postępowanie 
gabinetu washingtońskiego. Odpowiadając, temu 
kilka dni, Thiersowi, minister Rouher wyłożył po 
litykę rządu. 

Na ostatnim baliku tuileryjskim uważano, że 
Cesarzowa była bardzo nprzejmą dla córek margr. 
de Montholon, której mąż jest urzędnikiem w mi 
nisteryum marynarki (Druga córka ambasadora 
w Wasbingtonie poszła za jednego z adjutantów 
marszałka Bazaine.). 

Woloomularska loża czeka na miapowanie no- 
wego wielaiego mistrza, którym, po dymisyi ks. 
Marata, był dotąd marszałek Magnan. Cesarz prze- 
znacza tę godność dla jen. Mellinet, obecnie do- 
wódzcy gwardyi narodowej paryzkiej. 

Gotówka banku doszła do sumy 490 milionów. 
Giełda, handel i przemysł czekają na wyjaśnienie 
się sprawy meksykańskiej. 


Paryż 10 czerwca. 


? Wczorajsze posiedzenie Ciała prawodawczego 
było nadzwyczajnie burzliwem. Kończono dysku- 
syę nad sprawą meksykańską. Pierwszą mowę 
miał p. Bartholoni, w gruncie rzeczy bez znacze- 
mia. Wszakże kiedy głos zabrał p. Picard, popie- 
rając przedwczorajszą mowę Favra, która wię- 
kszość Izby niezmiernie rozdrażniła, zaczęła się 
między członkami stojącymi w tej kwestyi po stro- 
nie rządu objawiać: coraz większa niecierpliwość. 
Pieard jest, jak wiadomo, spostrzegaczem bystrym 
a mowcą dowcipnym i ucinkowym; toż im ściślej 
rozbierał szczegóły tej sprawy, i im surowiej je 
krytykował, tem gwałtowniejsze wywoływał dd- 
cinki i manifestacye. Cierpkością odcinków i 3a- 
rzutów odznaczał się głównie p. Granier de Cas 
aagnac, który niewiadomo z jakiego powodu po- 
padał nawet w prostacką niegrzeczność, bo zwy- 


czysty w dzień poprzedni; noc nie ochłodziła by- | trów sześciennych, czyli jeden miliard 577,980,000 


najmniej powietrza; przeciwnie, przymięszała doń 


„Był to. widok szczególniejszy, znany tylko z opo- | coś drażniącego, niepokojącego, co znającym rela- 
wieści małego pastuszka, który sam jeden stojąc | cye 


Pliniusza i romanse Bulwera przypominało O- 
statnie dni Pompei, a episierom paryskim w żaden 
sposób zasnąć nie dało. Staliśmy w otwartem oknie 
napróżźno wzywając chłodu z ogródka. Róże po- 
męczone upałem, pachnisły zawzięcie, ale jakąś 
wonią chorą, konającą. Powietrze przeładowane 
było elektrycznością tak, że się nieustannie na czy- 
stem niebie błyskało.. Nogi mie chciały utrzymać 
zmęczonego ciała, a jakieś rozmarzenie wschodnie 
do tytoniu ciągaęło jak pijanego ochota jeszcze 
bierze do picia, żeby dokonać upojenia. Paląc cy. 
gara rozmawialiśmy o Pompei. Przedmiot nastrę- 
czył się sam przez się: czuliśmy co czuć musieli 
owi nieszczęśni w chwili katastrofy, widzieliśmy 
Pliniusza, jak stojąc na okręcie wciąż się z popio- 
ła otrząsą oddychsjąc z ciężkością... 


W tem nagle zajaśpiało — tak zupełnie, jakby 
kto nagle płaszcz nocy rozdarł i zakryte pokazał 
słońce. Pierwsza myśl była, że się pali tuż obok. 
Ale zaledwie tę myśl można było powziąść, jasność 
już zgasła. 


Wrażenie było ogromnie silne, takie jakie tylko 
matka natura zdolna jest dzieciom swoim spra- 
wiać. Zbyt prędko domyśleliśmy się, że to był me- 
teor — że akademia niebawem o pomiarach i kie- 
runku jego nas zawiadomi, a my z tego mądrzy 
będziemy, jak pan Wojski, który słuchając obja 
śnień o komecie 12go roku zamknął uczonym usta 
tem pytaniem sławnem: „Kometa, kareta— Ale 
kto w niej jedzie?* 

Dnia 23 maja inne mieliśmy zjawisko: w ciągu 
trzydziestu minnt wylała się na Paryż niesłycha- 
na ilość wody. Miejskie deszczo-metry średnią 
tego częściowego potopu obliczają na całość mia- 
sta 23 milimetry równo. Powierzchnia Paryża zaj- 
muje 1,088 hektarów, czyli 


76,088,000 metrów, | wistego nieszczęścia ten 
l I dru- | przeto do zalania tego wszystkiego ma wysokość 
gą, jakoś pierwszych dni czerwca. Upał był siar-|23 milimetrów potrzeba było wody 1,577,980 me. 


litrów. 

Była to stanowcza próba kanalizacyi Paryża. 
Ogromne prace wyszły z niej zwycięsko: woda 
zalała te podziemia od doła do sklepień i nie uszko- 
dziła nie. 

Więcej zagrożeni byli ludzie. Ulewa zastała czte- 
rystu robotników w kanałach. Przypływ wody był 
tak wielki, że ledwie uciekając pędem dopadli 
schodów wiodących w górę. Jeden człowiek zapó- 
żaiony, na łódce szukał ocalenia. Woda rzekami 
lała się ze wsząd.. łódź w mgnieniu oka podnosi- 
ła się ku sklepieniu, jeszcze minuta, a byłby o nie 
uderzony utonął, kiedy odważny dozorca robót, 
ujrzawszy że brakuje jednego robotnika, dopadł 
najbliższego otwora rzucił się w huczące nurty 
wpław doścignął łodzi i przyciągnął ją do schodów. 

Innego rodzaju Środki ratunku przedsięwzięto 
w Tailleryjskim ogrodzie. Zgromadzeni tam spa- 
cerujący, akoro deszcz zaczął padać, schronili się 
pod drzewa, mając nadzieję doczekać się pogody. 
Ogród nisko położony w oka mgnieniu napełnił 
się wodą... jak podczas potopu, cbroniono się naj 
pierw na wzgórki, potem na drzewa, kto mógł — 
wiela nie mogło. Zawezwano tedy straż ogniową 
do ratowania dam; straż znana ze zręczności i po- 
mysłów wnet zbudowała z ogrodowych krzeseł 
tamę wysoką na dwa metry i po tej tamie ze 
środka ogrodn wyżej położonego, wyprowadzała 
damy na taras od strony ulicy Rivoli, sama broąc 
w wodzie po ramiona... 

Nieszczęśliwe sapery! po całych nocach pąpo- 
wali wodę z piwnic, gdzie w niższych okręgach 
miasta nalało się po same okna. Nie dziwnego, że 
tai owdzie wypompowawszy wodę z piwnie za po- 
mocą pomp wciągających, chcieli ją z siebie wy- 
pompować za pomocą wina... 

Dość, że trajedye były i komedye dnia tego w 
całym Paryżu — ale dzięki Bogu żadnego rzeczy- 
potop nie spowodował. 


Cesarz Napoleon poniósł nową stratę: Śmierć 
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kle dotąd niemal wszystkich przewyższał gładkie- 
mi formami swej wymowy. Lecz Picard spostrzegł 
się jeszcze zawczasu, że lzba dzisiaj zanadto jest 
rozdraźnioną i powściąguąwszy się, nadał dalsze- 
mu ciągowi swej mowy tok ile możności gładki 
i nieobrażający nikogo. Zauważano to powszechnie 
i zanotowano na korzyść tego mowcy, który lubo 
do najskrajniejszej opozycyi należy, zyskuje tak 
w Izbie jak w publiczności, jak już raz dawniej 
o tem wspomniałem, eoraż więcej uznania. Gdyby 
wszyscy mowcy opozycyjni poszli za jego przy- 
kładem, tak opozycya jak i sprawa publiczna tyl- 
koby na tem zyskały. Następnie zabrał głos mi- 
nister stanu, p. Rouher — i dopiero wtedy Izba 
się tak bardzo ożywiła. P. Ronher nie odpowiadał 
właściwie na mowę Picarda, a może nawet i 
w ogóle nie na zarzuty przez opozycyę sprawie 
meksykańskiej robione; lecz wziął głównie za cel 
stanowisko polityczne a nawet samą osobę Favra, 
a posłagując się sprawą meksykańską i jego osta- 
Sia mową, w to oboje uderzył. P. Rouher znany 
jest i ceniony jako mowca roznmny, jasny, ener- 
giczny i chłodny; dopiero wczoraj okazał, że i za- 
pał mu mieobey i że potrafi nietylko przekony- 
wać, ale także porywać. Jakoż w samej istocie 
nie codzień;da się usłyszeć mowa tak gwałtowna 
a zarazem umiarkowana, tak pełna porywającego 
zapału, a mimo to silna swoją argumentacyą. Wi- 
dać było, że mowca byl do najwyższego stopnia 
rozdraźniony, że czuł za swemi plecami dość silne 
oparcie, ażeby mógł wodze popuścić swoim na- 
miętnościom, że chciał swego przeciwnika zdruz- 
gotać, lecz nie chciał ani na chwilę zapomnieć o 
tem, że mówi w imieniu rządu, a przeto reprezen- 
tuje nietylko siłę, ale także powagę. I tradno mu 
tego nie przyznać, że wszystkie te cele osięgnął 
i powiedział jednę z najświetniejszych mów, ja- 
kie gdziekolwiek można słyszeć z ławy ministe- 
ryalnej. P. Favre poniósł klęskę, nie pierwszą 
wprawdzie w swoim poselskim zawodzie, lecz 
pierwszą tego rodzaju, której nawet najgo- 
rętsi jego wielbiciele nie mogą nazwać zwycię- 
stwem. Favre odpowiedział jeszcze ministrowi i 
w krótkiej swej odpowiedzi utrzymał się wpra- 
wdzie na wysokości swej roli, ale przez to zwy- 
cięztwa odniesionego nad sobą avi o jeden cień 
nie osłabił. Nie można też wcale zaprzeczyć, że 
stanowisko rządu w tej sprawie jest o wiele sil- 
niejszem. Jakiebądź bowiem były powody wypra- 
wy meksykańskiej, gdyby ona była nawet błędem 
politycznym, o co się zresztą nawet sam rząd nie 
sprzecza, dziś położenie jest takie, że w Meksyku 
powiewają francuskie sztandary i kule nieprzyja- 
cielskie koło nich latają. Ustąpić dziś z placn boju 
byłoby prostem niepodobieństwem dla każdego 
aarodu — a tem mniej jeszcze może to zro- 
bić naród taki, który tak wysoko ceni swą 
sławę wojenną i dla którego ta sława sta- 
nowi część ważną moralnego istnienia. Prócz 
tego, wprowadzić Cesarza Maksymiliana pod 
cieniem swoich sztandarów do Meksyku i porzncić 
go tam natenczas, kiedy tem większe zagraża nie: 
bezpieczeństwo, jest także niepodobieństwem dla 
takiego narodu, który chce, aby mu zaszczytne 
miejsce pomiędzy narodami dawano i aby mu na 
słowo wierzono. Chcąc wojska francuskie z Me- 
ksyku bez zwyciężenia republikanów wycofać, 
trzebaby się wziąć na inne do tego sposoby. Wy- 
magając tego od rządu, potrzeba te sposoby o- 
kreślić i podać, i toby powinno być zadaniem 
opozycyi. W żadnym zaś razie nie godzi się, na- 
ganiając błędy przez rząd popełnione, nie podając 
stosownych środków ich naprawienia, obrzucać bło- 
tem narzędzia, które rządowi do popełnienia tego 
błędu pomimowoli słażyć musiały, i — jak to zro- 


zabrała mu najwylańszego z marszałków, któremu 
dokonanie wojennej części zamachu stanu zawdzię- 
cza. Marszałek Magnan byl od r. 1859 komendan- 
tem siły zbrojnej Paryża. Liczył z górą lat siedm- 
dziesiąt pięć, gdyż urodził się w Paryżu 7go gru- 
dnia 1791 r. 

W latach od 1809 do 1813 odbył kampanię hisz- 
pańska i portugalską — po czem, chociaż. walczył 
pod Waterloo, został przyjęty do gwardyi królew- 
skiej w 1815 r. Wnet dosłużywszy się pułzowni- 
kowstwa w 1829 należał do wyprawy algierskiej. 
Odsunięty za to, iż parlamentował z powstaniem 
Lyońskiem, w 1831 r. zaciąguął się do wojska bel- 
gijskiego; tam mianowany jenerałem brygady od- 
dał królowi wielkie usłagi w wojnie z Holandyą. 

Wróciwszy do Franeyi w 1835 r. przyszły mar- 
szałek Magaan wmięszał się do wylądowania Ba- 
lońskiego, ale skoro się nie powiodło, wyparł się 
w Izbie parów wszelkiego współudziału tak dobrze, 
iż został mianowany jenerałem w r. 1845. 

W r. 1848 brał czynny udział w stłumieniu po- 
wstania paryskiego a następnie lychskiego. Dru- 
giego grudnia odegrał główną rolę i otrzymał za 
to marszałkowską laskę i krzyż legii honorowej. 

Magnan był ostatnim z trzech jenerałów miano- 
nowanych marszałkami w dniu trzecim grudnia. 
Dwaj zmarli przed nim, byli: marszałek Saint Arnaud 
i Castellane. Napoleon III mianował dotąd ezter- 
nastu marszałków. Prócz wymienionych trzech, mia- 
nowa? marszałkiem jenerała Baraguay d'Hilliers, 
po wzięcia Bomarsund'u w r. 1854; Pellissier'a po 
wzięcia Małachowy w r. 1855; Canroberta i Bos- 
quet'a po zawarciu trsktata paryskiego, który woj- 
uę zakończył; Randon'a po podbicia Kabilii w 1856; 
jenerałowie Mac-Machon i Regnand de Saint-Jean- 
dAogóly mianowani marszałkami po bitwie pod 
Magenta; Niel pod Solferino; Oraano najstarszy 
z jenerałów, w 1861 r.; Forey i Bazaine mianowa- 
ni w czasie wyprawy meksykańskiej. 

Z tych czternasta marszałków sześciu umarło ; 
żyją: Baraguay d' Hilliers, Randon, Mac-Mahon, 
Regoand, Niel, Caurobert, Forey, Bazaine i Vail- 
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bił p. Fayre — plugawić armiję narodową 
nieprzyjaciół do pomsty takiej, do ja- 


ohęcać jej 
kiej wzywać można 


dn. Inne ta jest położenie, 
i jakakolwiek to armija, zawsze 
przecież i rząd ten jest awój i armija swoja. Spra- 
wę wolności ogólnej można mieć 
żna ją podnosić bardzo wysoko, 
godzi sę poda osić jej wyżej nad honór i krów 
swego własnego narodu. 


kolwiek to rząd 


bropić będzie swoich 


uowisku patryotycznem, 
będzie mieć opiniję publiczną za 


pobije i zawsze 


sobą. 


Na wczorajszem p 
syę nad badżete m rektyfikacyjnym na rok 1865, 
który taż został przyjęty prawie jednomyślnie, bo 


tylko przeciw wrogom naro- 
niżeli gzieindziej. Jaki- 


za świętą i mo- 
lecz nigdy nie 
Dopóki opozycya tak 


opinij, rząd, stojąc na sta- 
zawsze ją jak najłatwiej 


osiedzeniu skończono dysku- 


opozycya nie zdołała zgromadzić więcej nad jede- 


uaście głosów. 
Dziś Paryż 


sarza. Cesarzowa wyj 


głównie jest zajęty przyjazdem Ce- 


hała naprzeciw niemu do 


Fontainebleau. Cesarstwo staną o godzinie piątej 


po południa w dworca kolei lyońskiej. 
Sekwany i reprezentanci Senatu, 
wielkich korporacyj udadzą się 
chwili powiewają już na wszy- 


dawczego i innych 
ua dworzec. W tej i 
stkich mioisteryach i 


irójkolorowe chorągwie , 


czami z napisem 


przygotowują się do 


we powitanie Cesarza 
w pałacu Taileryjskim. 


ro wieczór 


Prefekt 
Ciąła prawo- 


innych gmachach publicznych 
wznoszące się nad tar- 
E. Niektóre części miasta 
świetnej illaminacyi. Urzędo 
odbędzie się jednak dopie- 


Dzisiejszy Mémorial diplomatique przynosi za- 


pewnienie, 


dai znajduje się w Rzymie, 


że senator Vegezzi, 


który już od kilku 
nie jest jeszcze tak 


bliskim zawarcia stanowczego układu z Ojcem LZ 


jak prawie powszechnie się spodziewają. 
zawsze jeszcze trudność niełe- 


przysięgi stanowi : 
twą do rozwiązania, 
więcej na wiarę, ile 
dzają. 


Kwestya 


Wiadomość ta zasługuje tem 
że i inne źródła ją potwier 


Wczoraj utrzymywano w sferach półarzędowych 


jako rzecz pewoą, 


że w miejsce ks. 


; 


Napoleona 


hr. Walewski zostanie mianowany prezesem komi- 


teta wystawy. 


wiadomość, którą mi z 


Tymcząsem 


dziś miała ta nadejść 
bardzo wiarogodnego u 


dzielono żródła, że tą godnością zostanie ozdobio- 


uy książę następca tronu a wiceprezesem będzie 


mianowany p. 


Ronhber. 


Loża massoůska wybrała nie księcia Marata, 


jak się powszechnie 


spodziewano, ale jenerała 


Mellinet, naczelnie dowodzącego gwardyą narodo- 


wà, - 
ma przeciw 


wielkim mistrzem, 
trzydziestu czterem głosom. 


i to stn czterdziestu dwo- 


P, Ganesco uzyskał już pozwolenie wprowadza 
nia dziennika Z? Europe do Francji. Stało Bię to 


więc daleko prędzej, 
się było spodziewać ; przyszła mu jednak 


można 


niżeli w najlepszym razie 


uiezawodnie w pomoe udzielona przez Cesarzową 
dziennikom amnestya. 
Dziennik La Liberté, którego redaktorem będzie 
. Karol Müller, a o którym wam już raz wspo- 


mnialem, y 
ciami i zacznie 


ułatwił się już ze wszystkiemi trudno- 
od 5go lipca wychodzić. 


p 


Wiedeń 12go czerwca. Mnożą się oznaki, 


iż dnie bieżącej 


policzone. Powołanie sejmu 
līgo lipca wskazuje, 


kadencyi Rady państwa już 
horwackiego na dzień 
iż do tej chwili Rada 


państwa zakończy jaż swe prace. A tu jeszcze 
tyle do roboty! Badżet na rok 1866, propozycya 


rządowa względem 
symczasowa, 
czekają rozwiązania 


przyzwolenia kredytu, taryfa 


wniosek Bergera w sprawie $ 13 — 


i nie ścierpią zwłoki. Ponie 


waż propozycye rządowe mają pierwszeństwo przed 


wnioskami posłów, 
podobieństwo, 


w tece ministeryalnej aż do 


Takiż los czeka bez 


kolei lwowsko-tarnopolskiej, 


zatem wszelkie jest prawdo- 
iż wniosek Bergera przeczeka Bię 


przyszłej kadencyi. 
wątpienia wniosek względem 
lubo koncesyonarya8ze 


usilae czynili starania w ministerstwie handlu, aby 
projekt w tokn bieżącej jeszcze kądencyi otrzymał 
sankcyę konstytucyjną. 


Nie brak i iapych 
zuak rychłego jnż 


korytarzach gmachu 
kwestorów w chwili 
sali. 

Półurzędowa 


Bohemia dowiaduje się, iż wielu 


lubo mniej arzędowych po- 


zakończenia kadencyi. Jedną 
jest ta, okoliczność, iż członkowie bez 


lab też w chwili 


posiedzeń , 
głosowania napędza ich do 


posłów prywataą drogą zapytywało pana ministra 


stanu o termin zakończenia prac 


po 


lant, mianowany za czasów 


wyprawy rzymskiej. 


iza |eyi. Na zapytanie to p. minister 
wiedzieć, iż kadencya najdłużej 


przedłużoną zostanie. 
Kiedyż znajdzie się 


ściślejszej? Na to pytanie usłażna Bohemia 


stanu miał odpo 
do dnia 15 lipca 


czas dla posiedzeń Rady 


do 


starcza nam znowu odpowiedzi. Dowiaduje się bo- 


wiem ów dziennik, iż p. 


aagabywany będąc w tej kwestyi, 
jest rządu, aby 


ko w zamiarze 


minister sprawiedliwości 
oświadczył, ja- 
Rada ściślejsza 


przez miesiąc tylko obradowała, zadania zaś swe- 


: 


go dopełni ona mimo tak 
ustanowienie 


krótkiego terminu przez 


komisyj nieustających, którym prze- 


kazywane będą propozycye rządowe. 


akie doniesienia z 


Wiednia przynosi półurzę- 


dowa Bohemia. Najważniejszem byłoby w nich 


bezwątpienia ustanowienie 


komisyj nieustających. 


W chwili, gdy na skutek wniosku brabiego Vrintsa 


w kwestyi traktowania 


iżby miał się przenieść do sali 
łowych, mieliśwy nastręczoną 


budżeta punkt ciężkości 


posiedzeń wydzia- 
sposobność wypo- 


wiedzenia naszego zdania o owych komisyach, 


które gdyby się zaaklimatyzowały, 
stać groźnemi dla systemata konstytncyjnego, u- 


suwając z pod kontroli 
przedmioty dyskusji. 


publicznej najważniejsze 


— W numerze wczorajszym zapowiedzieliśmy 


przytoczenie zdań dzienni 
ży monarszej. 


Otóż Pesti 


biorąc 
wnił ja 
nowczą wolą, aby lady 


egg ze słów, 


rozumowanie : 
na bok świetność dworu, 


wszystkim słowa, 
napisał Pesti Naplo, 


sarskich przyrzeczenie, 
tworzą się podwoje owyć 
średnictwem prawowitych 


szkańców. Przyrzeczenie 


namy, iż prawodawstwo 
jów dziedzicznych zajęło 


dzy krajami korony 


owe trudności, 


możności były zadowolone, 


ków o rezultatach podró. 


Dziś wywiązując się z tego zada- 
nia, pierwszy głos dajeray w tej sprawie peszteń- 
skiemu Pesti Naplo, który uchodzi jak wiadomo, 
za powiernika myśli i planów Deaka. 

Naplo — a mówiąc nawiasćm głó- 
wny redaktor tego dziennika br. Kemenyi zasiadł 
a stołu cesarskiego w dniach 


Słowa te godne są monarchy, który usunąwszy 


stanął jako gość w po 


śród lada węgierskiego. W żywej pamięci stauęły 
które przed niedawnym czasem 
iż monarchowie k 
zawsze z uchylaniem razów przeciw prastarej kon- 
stytucyi węgierskiej wymierzonych , 
przywracając dawne prawa budzili na nowo w na- 
rodzie zaufanie i nadzieję. 
Przemowa Prymasa Węgier wywołała z ust ce- 
iż w krótkim już czasie o 


h sal, w których za po- 
reprezentantów kraja bę- 


dzie się dowiadywał o słusznych życzeniach mie- 


to iści największe, jedy- 


ue prawie życzenie Węgier. 

Trudności, króre w uregulowaniu kwestyi wę- 
gierskiej stawiały względy na kraje niewęgierskie 
Besti Naplo nie ignorował nigdy. 


Dziś przypomi. 
węgierskie w 
stanowisko, które nie tyl 


ko nie rozchwiewało węzłów zgody i jedności mię 
$. Szczepana a innymi kraja 
mi koronnemi, lecz co więcej sprawiło, iż Cesarz 
austryacki i król węgierski w najważniejszych 
kwestyach europejskich mógł odgrywać rolę sta 
nowczą, i bronić nienaruszalności monarchii prze- 
ciw nieprzyjacielskim napadom. 

Skoro teraz N. Pan dozwola Węgrom wykony- 
wać ich prawa ustawodawcze na sejmie, to 
twierdzić możoa bez obawy zawodu, iż zoikną 
nad któremi sobie w ostatnich cza- 
aach tyle. głów nałamano, lab też tak się ułożą, 
iż ich rozwiązanie nie będzie 


okupionem poświę- 


ceniem praw jednej narodowości dla drugiej. 


Ale rozwiązania 
węgierski. Toteż „eljen*, 


uroczystej deklaracyi królewskiej, 


tego dopełnić może tylko sejm 


ktore wybuchło w chwili 
płynęło z piersi 


wszystkich prawych Węgrów. 
Tak kończy najpopularniejszy organ węgierski. 
Opinie niektórych dzienników wiedeńskich, między 


któremi na szczególną uwagę 
tykuł Wanderera przytoczymy w numerze 


szym. 


Nie ma więc żadnego marszałka mianowanego 


przed 1848 


rokiem. Rzeczpospolita nie mianowała 


żadnego. Od przywrócenia tej godności, to jest od 


maja 1804 roku, na 
62. Pierwszy Cesarz 


cya 9; Ludwik Filip 9; 
parte 4; Napoleona I 


liście marszałków zapisano 
mianował ich 26; Restaura 
prezydent książe Bona- 
II 14. 


Pogrzeb marszałka Magnan odbył się ńadźwy: 


czaj paradnie. 
stowało. Po mszy 


Dwadzieścia tysięcy wojska a8y- 
żałobnej a Inwalidów postawiono 


zwłoki znowu na karawan, i całe wojsko przy 
huku dział deflowało przed trumną. Po dokonania 


tej pośmiertnej rewii 


, marszałek ruszył na miejsce 


wiecznego spoczyuka do Saint - Germain, eskor- 
towany przez dwa plutony strzelców konnych i 


kirasierów. 


Zwycięstwo otrzymane przez francuskiego konia 


uą angielskich wyści 


nadęło serca Paryżanów. 


Skoro przyszła z Loudynu depesza donosząca, 
że koń hrabiego Lagrange 


giodę Derby półtora 
uiłaminował się cały 


Jest to największy 
fów w Anglii przez 
jak świat Światem, 
we Francyi wygrał 


glików jestto wypadek niesłychanie ważny. 
polu Epsom dnia 31g0 maja stacza się bitwa, do 
której Anglicy nieskończenie większą wagę przy - 
więzują, jak gdyby na tem błoniu dwie armie się 
'ścierały. Gladiator pana Lagrange więcej ich stra 


czył niż sto tysięcy 
tryotyczny 
dzenia tego wroga, 
szłęgo stajen angiela 
nila Gladiatora. 
niewinny koń 


spisek nuknnto 
w którym przeczuwano przy: 


gach Epsom radośną dumą 


Gladiator otrzymał na 
miliona franków, Jockey Club 
rzęsiście. 

z dotąd odniesionych trynm- 
wychowywaczy francuskich : 
pierwszy raz koń urodzony 


angielskiego Derby. Dla An- 


Na 


zuawów. Mówią, że jakiś pa 
w Anglii, celem zgła- 


ch pogromeę, ale noe obro- 
 sprzysiężonych noży poległ 
ody. — Dzięki tej pomyłce 


rwar, 


jeszcze słowo o niej. Wyk 
wyborne dzieło polskiego 


zasługuje tylko ar- 
jatrzej- 


Królestwo IPolskie. 


Ukazem z d. 18go maja, na przedstawienie Na- 
miestnika Królestwa, zamianowany został referen- 
darz stanu Rady staan Królestwa Ludwik Sztum- 
mer, pełaiącym obowiązki 
tymczasowego, ustanowionego przy Komisyi Skar- 
bu do uregulowania podatków stałych. 

— W Wołyńskija gubiernskija Wiedomosti na- 
bieżącej kaden- | potykamy okólnik gubernatora wymierzony prze- 


Dyrektora Wydziału 


mogłyby się 


cò dopiero ubiegłych — 
w których N. Pan zapa- 
o tak teraz, jak i przedtem jest Jego Bta- 
korony węgierskiej o ile 
wysnuwa następujące 


wapili się 


i że oni to 


obee kra- 
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ciwko językowi polskiemu. Oto ustęp z tego roz- 
porządzenia: „W juryzdykcyach ros jakich guber- 
mii nie masz miejsca dla słowa polskiego. Oko- 
liczność to wcale nie podrzędna; niezwrócenie na 
nię dostatecznej uwagi pozostawia przy juryzdyk- 
cyi charakter polskości, co oczywiście oburzać 
musi każdego Rosyanina i słażyć w pewnym sto. 
pnia za trynmf propagandy polskiej, usiłującej 
w braku faktów dziejowych dowodzić praw swo 
ich do Wołynia na zasadzie zewnętrznych obja- 
wów polonizmu, pomiędzy któremi zajmuje miej- 
sce używanie języka polskiego przez tutejsze urzę 
3 Czynowniey, którzy się nie przejęli sprawie- 
dliwością rozporządzenia jenerał - gubernatora nie 
mogą, zdaniew mojem, być cierpiani na słażbie, 
gdyż nie podoba zaufać ich politycznym przeko- 
naniom.* 

Jednocześnie czytamy we wszystkich pismach 
rosyjskich wezwanie geometrów rosyjskiego pocho- 
dzenia do robienia pomiarów w gubernii Wołyń- 
skiej. Osoby posiadające potrzebne kwalifikacye 
pochodzenia, bo o innych, jaką jest znajomość 
rzeczy, nie masz i wzmiąnki, otrzymują od rządu 
koszta podróży, przenosin i zakupna potrzebnych 
instrumentów, zobowiązując się do zajmowania się 
czynnością w gubernii Wołyńskiej przez rok jeden 
na warunkach i bez tego więcej niż dogodnych. 

— Z der donoszą, że nowy jenerał-gubernator 
Kaufmaon chce zapobiedz okropnej pladze lichwy 
i założyć rozmaite instytucye kredytowe, skoncen 
trowane w jedoym punkcie, ale na trzy rodzaje 
podzielone : zakłady hipoteczne i dyskontowe dla 
większych właścicieli i kupców 1 gildyi, kasy o- 
szczędności i zaliczkowe dla drobnych handlarzy 
i rzemieślników, i kasy zasiłkowe i zaliczkowe 
dla włościan. Mają one być tak urządzone, aby i 
najuboższy mógł z nich korzystać. Fundusze mają 
być wzięte z sum dyspozycyjnych „wyznaczanych 
i w części używanych na cele nieznane“ powiada 
Posener Ztg t. j. kontrybucyj, z których Murawiew 
nie chciał zdać rachanku. Pytanie wszakże, czy 
Polakom i katolikom pozwolą czerpać z tych fun: 
duszów. 

"— W Wileńskim Wiestniku czytamy list stare 
go Murawiewa do syna będącego gubernatorem 
w Kownie, w którym poleca temuż, ażeby podzię- 
kował w jego imieniu popada tym, którzy z gu- 
bernii kowieńskiej przesłali depesze i listy wyra- 
żające współczucie b. głównemu naczelnikowi, oraz 
powinszowanie z powodu nowego tytułu. Polecił 
mu również ażeby oświadczył, że dawny naczel- 
nik „jakkolwiek po za krajem, zawsze w duchu 
będzie przytomny wszystkim ich błogim czynom, 
mającym na celn zniszczenie panowania Polaków 
w kraju a ugruntowanie w nim prawosławia i na 
rodowości rosyjskiej.“ 

— Posener Ztg donosi o powtarzania się w Kró- 
lestwie przypadków, gdzie chłopi stawiają opór 
władzy komisyj włościańskich lub regulacyjnych. 
Oprócz doniesionego już opora w majątku Tacza 
nowskich w Kaliskiem, stawili oni opór w do 
brach bar. Bystrama. Tam jednak nie dopuścili 
oni tylko jeometry do wymiaru gruutów , tu zaś 
sprzeciwili się zarządzenióm samejże władzy. Po- 
przedni bowiem naczelnik koraisyi włościańskiej 
„przez nieznajomość i mylne tłumaczenie doty- 
czących ustępów prawa* dopuścił- się mnóstwa 
nadużyć i ponadawał takim ludziom ziemię i inne 
przyznał prawa , którzy nigdy nie mogli rościć 
sobie do tego pretensyi. Skutkiem tych bezpra 
wnych nadań, ci którzy mieli znów jakowe pra 
wa, domagali się więcej niż otrzymali i ałbo wy 
musili sobie w komisyi przyznanie nowych nadań 
albo sami pozabierali i przywłaszczyli role, łąki 
it.d. Teraźniejszy komisarz (podobno w Koniń. 
skiem), nie pozwalając na takie nadużycia i przy- 
właszczenia, owszem pragnąc je sprowadzić do 
należytej miary i prawnych podstaw nietylko do- 
znał otwartego oporu, lecz i odbywanie posiedzeń 
komisyi stało się niepodobnem z powodu hałasów, 
a nawet sprawcy dopuścili się takich gwałtów, 
że zabrali urzędowe papiery i plany i takowe po- 
niszczyli. Wielu z nich uwięziono, i porządek 
obwilowo przywrócono. Najuporczywsi 8ą rataje 
i tacy, którym właściwie nic się nie należy. 


Z tego doniesienia Posener Ztg poznać można, 
że co Się dzieje w jednej okolicy, dziać się może 
także w innej, i rzeczywiście jak nieraz donosi 
liśmy, dzieje się. Jeżli właściciel majątku znaj 
dzie protekcyę albo trafi na rozsądnego naczel- 
nika, to jego szczęście, inaczej zabiorą mu nie 
tyle ile ukaz mieć chce, lecz ile się podoba urzę 
daikowi nieobeznanemu częstokroć z przedmiotem, 
albo działającemu ze złą wiarą. 


Prusy. 


Podajemy tu treść rozpraw Izby poselskićj z 
8go b. m. tyczących się wyzwania które p. Bismark 
posłał posłowi profesorowi Virchowowi. 

Poseł Forckenbeck odczytał ze stenograficznego 
sprawozdnia ustęp, w którym prezes ministrów 
upatruje obrazę. Ustęp ten brzmi jak następoje: 
„Pan prezes ministrów mniema, że ponieważ spra- 
wa floty stała się tak popularną, ponieważ przez 
długie lata była ona sprawą stronnictwa liberalne 
go tójlzby, spodziewał się, że sprawozdanie stwier- 
dzi, iż rząd za mało żąda, że nie dość szybko 
sobie postępuje ; tymczasem o tem wszystkiem nie 
tam mie ma, ani słowa uznania i sympatyi. Wo 
bec tego twierdzenia jestem panowie zmuszony 
przytoczyć wam niektóre ustępy, z których istotnie 
mogę tylko wnosić, że p. prezes ministrów nie za 
dał sobie pracy, aby przeczytać całe sprawozda- 
nie, gdyż może wolno mi przypuścić, że poprze- 
stał na odczytaniu końca, o ile tyczył się sprawy 
szlezwicko-holsztyńskićj. Jeżeli zaś czytał spra- 
wozdanie i m«że powiedzieć, że nie masz tam 
żadnych tego rodzaju oświadczeń, to w istocie nie 
wiem, co mam myśleć o jego zamiłowaniu pra- 
wdy“. Poezem wspomniał Forckenbeck o wiado- 
mości podanćj przez Kóln. Ztg, że prezes mini 
strów posłał kapitana Patkamera do Virchowa z 
wyznaniem, aby odwołał to co powiedział, albo 
żeby dał satysfckcyą. Mowca nie wchodzi w to, 
o ile mogą kogoś zmuszać przesądy pewnych klas 
do pojedynku na mocy ustaw karygodnego. Tu 
rzecz ma się iaaczćj. Kto jako minister lab depu- 
towany wchodzi do Izby dla obradowania nad 
prawami i pomyślnością kraju, ten powinien w do- 


ministrów zostaje pod opieką konstytucyi i regu- 
laminu. Virchow skompromitowałby najdotkliwićj 
konstytucyą, gdyby domagał się pojedynku. Pre- 
zydent raczy jako stróż praw Izby wyrazić swoje 
zdanie. 

_ Prezes luby zgadza się na zdanie Forkenbecka 
i wyraził nadzieję, że nieobecny Virchow podda 
się zdaniu Izby. 

Minister wojny oświadcza, że musi zaprotest »- 
wać przeciw wywodowi, że osobisty honor posła 
albo ministra w tój Izbie zostaje pod konstytucyą 
i regulaminem; honor osobisty jest sprawą w naj- 
ściślejszem znaczeniu własną każdego człowieka. 
Komuby obrażono honor esobisty przez wyrażenie 
które zwyczaj uważa za uchybiające, to nie masz 
wyrzeczenia ani Izby ani nawet władzy najwyż - 
szój, któremuby się miał poddać obrażony. Jeżel! 
Virchow odmówi żądanego od niego oświadczenia, 
to reszta należy do prezesa ministrów. 

Poseł Unrruh nie widzi w słowach Virchowa 
obrazy. 

P. Blancckenburg protestuje przeciw wywodowi 
Forckenbecka, który zmierza do tego, aby Izba 
w tój sprawie wydała uchwałę. 

Twesten zbija słowa ministra, jakoby to, co się 
mówi w Izbie, uważać należało na równi z tem, 


podłag widzimi się, lecz podług obowiązku wypły 
wającego z konstytucyi i włożonego na nas przez 


nowczo zakazuje wdawaniasię poza Izbą we wszel 
kiego rodzaju zadośćuczynienia, którychby od nie- 
go żądano. (Brawo). Wedłag swojego widzenia rze 
czy oświadczył p. minister 2zo czerwcą w, sposób 
całkiem Iojaluy 
ze wszech stron strzedz przekraczania granic w Wy- 
rażeniach, któreby mogły uchybiać honorowi 080- 
bistemu. Ale nie mało się zadziwiłem, kiedy po 
tój przestrodze, pomimo, że nie zaszło nic nowe. 
go, opuścił Izbę z oświadczeniem dającem do zro 
zamienia, że żąda dalszego osobistego zadość 
uczynienia; co się też sprawdziło. Mniemam pa- 
mowie, że znajdą się w tój Izbie po wszystkich 
stronach ladzie tacy, którym z osobistego usposo- 
bienia i widzenia rzeczy. trudno byłoby powie- 
dzieć „nie“, jeżeli kto chce się z nimi czubić 
(śmiech) i którzy w innych okolicznościach chę 
tnieby wdawali się w rodzaj zadośćnezynienia, 
który w przesądach kraju znajduje jeszcze tak 
wielki odgłos. Ale właśnie dla tego mniemam, że 
mamy tem większy obowiązek zaprotestowanie z 
naszego stanowiska przeciw zajściom tego rodza- 
ju i uczynienia wszystkiego co do na8 należy, a- 
by znikły takie przesądy. Jaż przed 70 laty o- 
świadczył Mirabeau, że jest obowiązkiem i powia- 
nością reprezentanta narodowego nie wdawać się 
w pojedynki a w parlamencie angielskim ta zasada 
stała się ustawą nienaruszalną. W tój Izbie pre- 


poa 


prezydentury w skutek Gladiator ocalał. Tak przynajmniej zapewnia Cha- 


Zanim zamkną wystawę obrazów, powiedzmy 


ryliśmy tam jedno jeszcze 
pędzla : przez pana Hen- 


ryka Rodakowskiego malowany wizernnek jego 


brata. Jestto jeden z tych 
męzkich, w których malo 
kowski. Mężczyzna dzieln 


w szoratkie sukno i 8zopy, 
kontuszowym, dobry jak mó- 


z wąsem polskim, 
wią u nas, i do w 
nam dwa arcydzieła, 


bitki i 


poezyi i naszego malarstwa : 
nickiego Wineentego Pola, 
Rodakowskiego — dwie postacie będące 


go pana 


dwie przedziwności naszej 


przedziwnych portretów 
waniu celuje pan Roda- 
y, w sile wieku, odziany 
w krakusce na głowie, 


do wypitki, przypomniał 


Benedykta ` Win 
i Henryka Uembińskie 


z sobą w moralnem pokrewieństwie a tem sobie 


najpodobniejsze , 


że ma zawsze pozostają w pa- 


mięci. Nie mało to powiedzieć. Wiemy o tem — 
i nie lekkomyślnie sądzimy. Pośród tysiąca zna- 
komitych portretów ta twarz mężczyzny jeszcze 


wyda się mistrzowskim utworem : podobnego por 


treta szukać chyba w galeryi Van-Dyck'a. 


Antenaci z przyjemnością 
w hetmańskim stroja, w 
twarzy: przy 


czapka sobolowa ; 


czerwonym żupanie pięknie odbija 
blada cera; smagłość czoła uwydatnia najeżona 
gruba gunia podnosi delika- 


Pana Leona Kaplińskiego Hrabia Jan Działyń 
ski ozdobi pałacową galeryę familijnych portretów. 


ujrzą go 


ponad sobą 
którym 


ardzo mu do 


tność widnej po kolana kibici, oraz kosztowność 


zapinki misternie wyrobio 


Słowem portret p 
Jedną tylko upatrzyliśmy 


admirowaną przez wszyst 
malarzowi. Tę potężną, 
niech nam pokaże, skoro 


subtelna , 
ręka, która stanowiła i 


ięknie pomyślany i oddany. 


rękę na szabli wspartą, tak doskonale zrobioną i 


wela; tu, na tem mieczu, powinna spoczywać ręka 
biała o dłagich wysmubłych palcach, 


nej z drogich kamieni... 
w nim nieharmoniją. Tę 
kich, my byśmy zwrócili 


ciężką rękę maskalarną, 
wystawi portret Crom- 


stanowi najwybitoiejszą 


różnicę rasy i o jej istaienin przekonywa nawet 
najzawziętszych demokratów. Ręka taka byłaby 
podpisem tego wizerunku — bez niej, zachodzić. 
jeszcze może pytanie, czy to Pankracy, czy poto- 


mek Krzyżowców? 


Niebawem będziemy; tu mieli nową, zupełnie iu- 
nego rodzaju wystawę: wystawę Owadów. 

Myśl tej expozycyi powzięło ceatralae Towa 
rzystwo rolnicze. Rolnikom wiele w istocie zależy 
aa dokładnem poznania niezliczonej rodzioy ro- 
bactwa,w której wieśniacy mają wrogów, Oraz nader 
korzystnych sprzymierzeńców. 

Wystawa będzie podzieloną na dwie kategorye. 
Pierwsza obejmie: 1) jedwabniki; 2) wyrobników 
miodu i wosku; 3) robactwo farbierskie; 4) robactwo 
jadalne; 5) robactwo lekarskie. 

Druga kategorya złożoną będzie z owadów szko- 
dliwych zbożu, winu, roślinom przemysłowym, To- 
ślicóm kuchennym, stajenoym, drzewom owoco- 
wym, leśnym i, drzewn buduleowemu; nakoniec 
pasożyty domowe, pchły, muchy itd. Będą me- 
dale złote, srebrne i bronzowe. Kto je otrzyma? 
Dotąd nie możemy sobie z tego zdać sprawy. Czy 
ten kto najwięcej pcheł nałapie ? 

Doniesiemy to w swoim czasie. 


Nowe Książki. 


m< 


Czcionkami Karola 
a tytułem str. 55. Jest to podręcznik dla wiernych 
i wskazówka porządku rozpoczęcia i odprawiania 


wielkiego Jubileuszu w mieście Krakowie i O- 
kręgu. 

— „Słownik polsko łaciński przez ks. Antoniego 
Bielikowicza Dyrektoru gimnazyum w Krakowie. 
Zeszyt X1. (Trojrogi—W pust). W Krakowie wdru- 
karni c: k. Uniwersytetu Jagiellońskiego 1865* 
w for. Ski sporej od str. 1,601 do 1,760. Podzi- 
wiać należy skrzętność i regularność, z jaką ten 
słownik poszytami wychodzi. Cały XI poszyt jaż 
jest więcej nad zapowiedź objętości, jaką autor 
oznaczył, a jeszcze nie koniec, i podobno poszyt XII 
nawet nie zamknie dzieła — przedpłata jednak 
bynajmniej nie została powiększoną. Dowód na 
tej pracy, czego można dokazać regularnem, choć 
powolnem zajęcióm i prowadzeniem dzieła, miano- 
wicie w tak trudnem i mozolnem zadaniu, jak 
słownikarstwo. W ciągu i przy końcu nie widzi- 
my pośpiechu i zmordowania— owszem spostrze- 
gamy, choć-to autor pierwszy na większy rozmiar 
na tem pola pracownik, więcej starania i dokłą- 
dności. Pabliczaość powinna godnie ocenić podo. 
bne usiłowania. 

-3 „Żywot Świętego Stanisława biskupa krako 
wskiego, oraz żywoty świętych patronów olskich, 
węgierskieh, czeskich, morawskich, pruskich i szlą- 
skich, nieumieszczonych w historyt Lombardzkiej, na 
pisane przez ks, Jana Długosza, kanonika kate 
dralnego krakowskiego, przełożył z łacińskiego 0 
ryginału według wydania Hallerowskiego z r. 1511 
ks. Ludwik Feliks Karczewski, penitencyarz kościo. 
ła Š. Anny. Z ryciną.„— Kraków. Nakładem księ. 
garni Fr. Grzybowskiego. 1865.“ W form. sporej 
Bki. Tytułu, przedmowy tłómacza i przedmowy 
Dłagoszowej, razem stropnie XX. Rzeczy wrav 
z rejestrem i uwagami str. 472. (W drukarni e. K. 
Uniwersytetu Jagiellońskiego). — Wydanie ładne, 
na pięknym papierze, drukiem dosyć wielkim i 
czytelnym. Cieszyć się należy, że dzieło Dłago8zo- 
we po tylu wiekach ujrzało światło dzienne pracą 
i staraniem X. Karczewskiego, zwłaszcza, że, jako 
duchowny najlepiej mógł zająć się tem działem 
tem Dłagosza tłumaczyć się mających na język 


mu zostawić przesądy kastowe. Honor prezesa 


co się gdzieindzićj mówi. W Izbie nie mówi się 


naszych, wyborców. W temiwłaśnie zawiera się wiel- 
ka różnica, która według mego zdania każdemu sta- 


i bardzo godny, że powianiśmy się 


zes jest jedynym sędzią, czy obraza nastąpiła lub 
nie. Jeżeli obraza zaszła, przywołaje do porządku, 
jeżli wyrażenie nie zawierało obrazy, nie przyj- 
muje wezwania do porządku. Wyrzeczenie preze- 
sa jest jedynem zadośćuczynieniem, jakie dać i 
jakiego żądać możoa, a parlamentowa wolność 
słowa całkiem by znikła, gdyby członek tój Izby 
miał na to pozwolić, żeby za to, co w przekona- 
nia pełnienia obowiązku mówi, Żądano od niego 
zadośćuczynienia (oklaski z lewćj). 

Waldeck. Mownica tej Izby jest w obecnych 
okolicznościach jedynem miejscem, gdzie odezwać 
się może czysta prawda. Jeżeli w wyrażenia, w któ- 
rych zwykły rozum ladzki nie znajduje obrazy, 
wkłada ją ktoś i przenosi po za Izbą na osobiste 
pole obrazy, to jest to napad na wolność tej. mo- 
wnicy, taki sam jak ten, który wnioskiem swym 
uczyniła Izba panów. 

Minister wojny Roon oświadcza, że ani dykta- 
torskie orzeczenia mowców poprzednich, ani od- 
wołanie się do Mirabeau nie mogą być dla niego 
prawidłem. Nie sądzi on, żeby w ogólaości wyklu- 
czano tego rodzaju załatwienia sprawy w podobnych 
wypadkach. Ci panowie, którzy na mownicy ngj- 
awobodniej używają wolności słowa, są w tem 
szezęśliwem położenia, że właśnie wszystko mogą 
powiedzieć, co uważają za stosowne; kiedy mini- 
strowie za to, co mówią, odpowiadają nie tylko 
przed królem lecz na wypadek i przed ustawami 
karnemi. Ministrowie nie mają tej wolności słowa, 
co członkowie tej Izby. Jeżeli więe wydarzają się 
osobiste obrazy ministrów — a nikt nie ma prawa 
sądzenia o tem, czy wyrażenie jakieś jest osobistą 
obrazą lub nie, tylko ten, kogo to dotyczy — py- 
tam się, cóż pozostaje obrażonemu ?. Droga prawa 
przed nim zamknięta, prezes [zby jest może, jak 
to kilka razy ta oświadczano, tego samego zda- 
nia, co mowca, który dopuścił się obrazy; zatem 
nie nastąpi wezwanie do porządku; jakiż środek 
pozostaje obrażonemu? Czy wyzwanie nastąpiło, 
lub, czy się o to rzecz toczy, o tem nie wiem, 
zatem i mówić nie mogę. Jeżeli zaś Izba oświad- 
cza, że zakazuje p. Virchowowi zadośćuczynienia, 
którego żądać może prezes ministrów, robi Izba 
według zdania mego krok przekraczający jej Kom- 
petencyą. 

Hennig: Jakiekolwiek ma kto o pojedynka 
zdanie, wszelako czy wyzywa czy został wyzwa- 
ay, powinien o tem zumilczeć. Mowca czytał, że 
Virchow zrobił go swym zastępcą, przeto musi o- 
świadczyć, że ani z jego ani z Virchowa przyczy- 
ny ńie wyszła ta sprawa na jaw. 

Stavenhagen utrzymuje, że ani regalamia 
ani konstytucya nie wkłada na nikogo obowiązka 
po się w sprawie osobistego honoru pod zda- 
aie Izby. 

Gneist oświadcza, że czy to osoba czy klasa 
nie powinna sobie rościć prawa do tego, żeby jej 
zdanie stało nad ustawą, konstytucyą i prawami 
Izby. Owszem Izba powiana na to nastawać, aby 
podobne wynoszenie się indiwidualnych pretensyj 
osobistego honora umilkły na tem miejscu. 

Löwe robi uwagę, że pojedynex zabroniony 
jest ustawą karną; zatem w razie,. gdzie zwyczaj 
lab przesąd w niezgodzie jest z ustawą, zgroma- 
dzenie ustawodawcze nie powinno powiększać tego 
rozdziału. W stosunkach prywatnych może sobie 
każdy, czy poseł czy minister, robić co mu się 
podoba; ale inaczej ma się rzecz, jeżeli ktoś bie- 
rze udział w zgromadzeniu ustawodawczem, jeżeli 
rzecz dzieje się tutaj; w akcie ustawodawczym 
protestują w imię moraluości, ludzkości a nawet 
w imię zwyczaju przeciw temu, żeby tu w zgro- 
madzeniu ustawodawczem bardziej jeszcze rozsze- 
rzano przedział między ustawą a zwyczajem, Pau 
minister wojny zazdrości nam naszej nieodpowie- 
dzialności za to, co ta mówimy, kiedy siebie, cho- 
ciaż beż ustawy o odpowiedżialności ministrów, 
na mocy której odpowiadałby za czyny ministe- 
ryaloe, uważa za pokrzywdzonego, Mniemam, że 
nie byłoby przyszło nie do jednej gwałtownej 
sceny, gdybyśmy mieli taką ustawę. . P. minister 
nie powinien także zapominać, że od lat czterech 
zaajdujemy się w sporze wielkim, chociaż nie ma 
ustawy o odpowi zialności ministrów, i że my 
deputowani znajdujemy się niestety z obowiązku 
wtem położeniu, które nam nakazuje zbierać ma- 
teryały do wielkiego procesu kryminalnego, który 
później, jeżeli nieszczęście spotka panów mini. 
strów, wystosujemy przeciw temu ministeryum. Że 
przy takiem zbieraniu przyjdzie czasem do słów 
ostrych, rzecz to naturalna; ale któż temu wi- 
nien ? Ustawa o odpowiedzialności wskazałaby 
drogi prawne do załatwienia podobnych sporów. 
Dla tego to nie ma |pokoja w tej Izbie. Dajcie 


ojczysty. Nie porównywaliśmy tłamaczenia % ory- 
gioałem, czytając je wszakże, czujemy staranność, 
jaką sobie tłumacz zadawał: język tłumaczenia 
jest piękny, jasny, potoczysty, mający charakter 
wprawnego pióra i dykcyi stósownej do przedmio- 
tu, który wymaga pewnego namaszczenia. W przed- 
mowie tłumacza nie ma opisu o oryginale (dru- 
ku) ani wiądomości o jego dziejach, wogóle zwy- 
kłego. sprawozdania; widać tłumacz zostawił to 
właściwemu wydawnictwu dzieł Dłogosza. Za to 
w niej zaajdnjemy krótką wiadomość o jego życiu 
pracowitem i pobożnem. — Zawdzięczyć wreszcie 
wypada p. Grzybowskiemu, iż w tych tradnych i 
smutnych czasach nie szczędził nakładu na to tak 
znacznej objętości dzieło. 

— „Czasopismo poświęcone Prawu č Umiejętno- 
ściom politycznym wydawane pod redakcyą człon- 
ków Wydziału Prawa i Umiejęt. politycz w c. k. 
Uniwer. Jagiell,— Zeszyt V, miesiąc maj, 1865.“ 
Zeszyt ten zawiera: 

1) Uwagi nad projektem niemieckiej procedury 
Sr peres profəsora Dra Michała Koczyńskie- 
go. (c. d. 

2) Ocenienie wplywa now. pow. niemieckiego 
prawa handlowego na cywilne postępowanie sẹ- 
dowe w Austryi skreślił OPDr J. O. Foręgruca 
_3) Rzecz 0 seminaryam Btatystycznem w Bar- 
linie przez Mieczysława Marasse OP. Dr. Ten ar- 
tykuł szczególniej zasługuje ną uwagę. 

4) Wiadomości literackie. 5) Praktyka sądowa. 
6) Korespondencya handlowa, 7) Bibliografia. 

— „Wspomnienie o życiu i pismach Franciszka 
Wężyka, czytane na publicznem posiedzeniu ©. k, 
Tow. Nauk. krak. przez L. Siemieńskiego. Kraków, 
W drukarni c. k. Uniw. Jagiellońskiego 1865.“ 
(Osobne odbicie z XXXIII tomu Rocznika Tow. 
Nauk. kr.). Jest to wymowne skreślenie zasług j 
prac tego zasłużonego na polu literackiem i oby- 
watęlskiem męża— przydatek do historyi literatury 
czasów niedawno ubiegłych. 


uto- 


„nam taką podatawę, a nie będzie potrzeba ucie- 
kać się do środków ettra muros dla obrony wa- 
szego honoru. Wtenczas możecie panowie odpo- 
wiedzieć na takie oświadczenie: Stawcie nas przed 
sądem, niech on rozstrzega, a rzecz będzie zała- 
twiona. Niczego nadto nie życzymy sobie, i nicze- 
gośmy dotąd sobie nie życzyli. (Brawo). — 

Blanckenburg opiera się przy swem zdaniu wbrew 
oświadczeniu Qłneista i protestoje przeciw prawu 
Izby wyrokowania w tej sprawie. 

Śchulze z Berlina: Kraj żąda, aby Izba broniła 
awych członków, aby mogła wypełniać swe obo- 
wiązki. 

Bockum Dolffs zgadza się z Stavenhagenem. 
Poseł powinien otwarcie wyrażać swe zdanie, ale 
pie w sposób obrażający; jeźli kto w zapale się 
uniósł, powinien odwołać wyrażenie obrażające. 

Mitschke - Collande: Prezes nie może zmyć 0- 
brązy ; obrażony może po za Izbą szukać zadość- 
uczynienia. 

Kirchmann: Izba powinna się oświadczyć, czy 
zaszła obraza. 

Heydt: Według regalaminu Izba nie ma obo- 
wiązku wydawania w tej sprawie uchwały. Re- 
kursu. przeciw niezawezwania do porządku nie ma 
podług regulaminu; gdyż zrobiłby w tym wzglę- 
dzie wniosek. Dopiero gdyby był „wniosek, mo- 
żuaby dalej postępować podług, regulaminu. Mowca 
protestuje przeciw uchwale. Życzyć sobie, należy, 
aby obrazy odwoływano , a należy o ile mo- 
żności unikać podobnych zajść, jak to, o które 
oe chodzi. Ministrowie nie podlegają karności 
Z Y. v 

Śchulce (4 Borken) oświadcza się przeciw u- 
chwale; cieszyłby się jednak, gdyby Izba uchwa- 
liła, że pojedynek sprzeciwia się wszystkim usta- 
wom karnym, wszelkiej moralności i religii, zatem 
że nikomu nie jest dozwolony, a najmniej depu- 
towanemu. 

Stablewski: Pomijsjąc obecny wypadek oświad- 
czam w imieniu moich przyjaciół, że w Bprawzch 
honorowych postępować sobie będziemy tylko po- 
dług własnego zdania, chociaż z zasady potępiamy 
pojedynek. 

Jung: Izba wypełni swój obowiązek, jeżeli tylko 
oświądczy, że deputowany naruszy oprócz obywa: 
telskiego obowiązku względem ustawy karnej 
jeszcze drugie ważniejsze zobowiązanie, t.j. przy- 
wilej Izby, jej wolność słowa, jeżeli wda się w po- 
jedynek. Temu nie zapobieżemy, jeżeli kto wy- 
kroczy, jako deputowany przeciw swemu obowiąz- 
kowi; ale Izba może być przynajmniej spokojną , że 
wypowiedziała w tym względzie swe zdanie. 

Prezes Grabow: Rozprawa zamknięta. Nie mia- 
łem wcale zamiaru wywoływać uchwały Izby, 
zwłaszcza, że nie ma sformułowanego wniosku. 
Wprawdzie żądał p. Forckenbeck od prezydyum, 
aby wobec lzby wypowiedziało w tym względzie 
swe zdanie. Uszyniłem tò tak, jak mi każe sumie- 
"nie i poczucie słuszności, a od tego zdania moje- 
go mie mogę odstąpić i nie odstąpię (oklaski), 
Dalsze tłumaczenie mojego zdania zostawiam ka- 
żdemu, a tym panom, którzy są ianego przeko 
nania, muszę zrobić uwagę, że mniemałem, iż 
prezydyum ma prawo z tego miejsca i w obrębie 
tych ścian wykonywać przepisy regulaminu. Ci 
panowie, którzy nie zgadzają się z oświadczeniem 
każdorazowego prezesa, mają według regolaminu, 
jak się to jnż stało, prawo robienia prezesowi 
przedstawień z powodu jego oświadczenia. Reknrs 
następuje według naszego regulaminu przez to, że 
członek, którego się to tyczy, zgłasza się do re- 
golamina. W takim razie należy do Izby. spowo- 
dować oświadczenie. Muszę więc zaprotestoweć 
przeciw temu, jakoby członkowie Izby pozbawieni 
byli obrony. Uważam rzecz za skończoną, wyra- 
żam jednak raz jeszcze nadzieję co do naszego 
nieobecnego kolegi Dra Virchowa, że w niniejszym 
razie powioien zrobić tylko to, co według 
zwyczajów parlamentarnych, wedłag regulaminu, 
według konstytucyi winien jest Izbie, a mniemam, 
że odpowiedź na to nie może być ani na chwilę 


wątpliwą. 


nym owych wyratowanych oficerów i majtków ja- 
ko zbiegłych jeńców wojennych, rząd Jej K. Mści 
robi uwagę, że niemasz międzynarodowego zobo- 
wiązania, które zmusić może rząd państwa neu- 
tralnego do wydawania stronie wojującej jeńców, 
którzy uszli stronie wojującej i schronili się na te- 
rytoryam owej strony nentralnej. Gdyby więc na 
wet rząd Jej K. Mości miał jaką prawną moe do 
przychylenia się do powyższego żądania, to nie- 
mógłby tego uczynić bez dopuszczenia się naru- 
szenia prawa gościnności. Rzeczywiście zaś rząd 
Jej Królewskiej Mości nie posiada żadnej prawnej 
mocy więzienia i wydawania osób, o które chodzi. 

W niczem nie wykroczyły one przeciw ustawom 
i nic nie popełniły, przez coby podpadały pod wa 
runki brytańsko-amerykańskiej umowy co do wza- 
jemnego wydawania zbrodniarzy; zatem rząd Jej 
Król. Mości nie ma żadnych prawnych środków 
do zadość uczynienia powyższemu żądaniu, nawet 
gdyby chciał mu zadość uczynić. Względem donie 
sienia rządu Stanów Zjednoczonych, że władze 
brytańskie udzielają ludziom stanowiącym załogę 
„Alabamy* wsparcia pieniężnego, lub dają im ra- 
cye czy regularny żołd dla lepszego postawienia 
ich w możności przedsiębrania nieprzyjacielskich 
działań przeciw Stanom Zjednoczonym, muszę po 
wiedzieć, że rząd Jej Król. Mości nie nie wie o 
takiem postępowaniu i nie sądzi, żeby podobne 
doniesienia były czemkolwiek uzasadnione. Być 
bardzo łatwo może, że osoby prywatne składkami 
wspierały ludzi, o których mowa; lecz rząd Jej 
Król. Mości nie ma żadnych prawnych środków 
do przeszkadzania osobom prywatnym w dawania 
skłądek. 

Pod 1. XIII z 27go września 1864 pisze p. 
Adams do lorda Rassela: Widząc z ubolewaniem, 
że zdania obu rządów tak bardzo się różnią w 
sprawie tyczącej się tak ważnych zasad prawnych 
i tak ważnych prawideł stosunków międzynarodo- 
wych, nie wdam się w treść noty W. lordowskiej 
Mości, dopóki jej nie przedłożę pod rozwagę mo- 
jego rządu. 

L. XIV zawiera notę p. Adamsa do l. Russela 
z 10go listopada 1864. Znajduje się w niej nastę- 
pujący ustęp: Pozwalam sobie zwrócić uwagę 
W. |. Mości na pierwotne zdanie wyrażone w mej 
nocie, w tym duchu, że kapitan Semmes wraz z 
towarzyszami wyratowany przez wdanie się bry- 
tańskiego poddanego, wstąpił na terytoryum an- 
gielskie nie tyle jako zbieg odwołujący się do 
prawa gościnności, ile jako strona wojująca zde- 
cydowana spożytkować swe uniknięcie niewoli albo 
śmierci na neutralaem terytorynm dla siebie i swej 
sprawy, przygotowując na miejscu, gdzie prosił o 
gościnność, nowe działania przeciw nieprzyjacie- 
lowi. Mam jak najmocniejsze powody mniemania, 
że czasu, w którego przeciągu miałem zaszczyt 
wymieniania zdań z W. lordoską Mością, użyli tak 
brytańscy jak i amerykańcy nieprzyjaciele Stanów 
Zjednoczonych na wyprawienie innego statku z W. 
Brytanii, aby zastąpił w napadach korsarskich 


w oceanie, dokąd inny z tego królestwa wysłany 
okręt zawiózł mu całe urządzenie i uzbrojenie , 
zupełnie takie samo, jakie miała „Alabama“ wraz 
z kapitanem Semmesem i jego towarzyszami, któ- 
rych uratowała rzekoma ladzkość p. Lancastra, i 
to wszystko w celu dalszego prowadzenia przeciw 
Stańom Zjednoczonym wojny niszczącej Życie i 
własność. 

Czy twierdzenie to moje, które się teraz opiera 
tylko va prywatnych doniesieniach, jest słaszne, 
wkrótce czas okaże. Gdyby się potwierdziło, to 
może mi wybaczysz Milordzie opieranie się przy 
zdaniu, że ani p. Lancaster ratując kapitana Sem- 
mesa z niewoli, nie wykonał czynu ludzkiego, ani 
też nie może uważać postępowania rządu Jej król. 


Mam teraz zaszczyt zawiadomić 
Cię Milordzie, że mój rząd zastanowiwszy się na 
leżycie nad notą z 26go, uważa za rzecz sluszną, 
obstawać przy różnych zdaniach, wyrażonych tam 
o tej przykrej sprawie. 

Pod L. XV odpowiada lord Russell na powyż- 
sze pismo: „Nie życzę sobie prówadzić dalej spora 
między nami o sprawę „Deerhounda* i wyratowa- 
nie kapitana Semmesa.... Ale na dwa punkta 
chciałbym zwrócić pańską uwagę.... Nieuwzglę- 
dniłeś pan myśli mojej odpowiedzi na swe zaża- 
lenie. Nie o to bowiem chodzi, czy czyn dowódzey 
„Deerhounda”, który się wdał w rzecz dla wyrą- 
towania kapitana i jego towarzyszy od utonięcia, 
był „uwielbienia godnym czynem ludzkości“, i czy 
wniosek, aby ich znów wydano w ręce zwycięzcy, 
kiedy już dostali się na terytoryum tutejsze, mógł- 
by być uważany tylko za „naruszenie prawa go 
ścinnościć — 0 to, powtarzam nie tyle cho- 
dzi, ile o pytanie, jakie zobowiązania ma rząd 
Jej król. Mości w podobnych sprawach względem 


gościnności... . 


Anglia. 


Podaliśmy byli w jednym z poprzednich nume- 
rów część korespondencyi dyplomatycznćj między 
posłem Stanów Zjednoczonych przy dworze an- 
gielskim, p. Adamsem a lordem Russellem w 
sprawie wynagrodzenia za szkody wyrządzone 
handlowi Unii przez statki korsarskie soparaty- 
stów wygotowywanę w portach brytańskich. Par- 
lamentowi angielskiemu przedłożono teraz część 
korespondencyi między angielskim i amerykań- 
skim rządem. , Moićj więcćj 16 dokumentów nie- 
bieskićj księgi tyczy się zniszczenia statku „Ała- 
bamy* i wyratowania majtków „Alabamy* przez 
angielski jacht „Deerhound“. Rząd amerykański 
domagał się wydania majtków wyratowanych, któ- 
rzy w Anglii znaleźli schronienie. Koresponden: 
cyą tę odnoszącą się do sprawy, o którćj ciągle 
jeszcze po dziennikach mowa, zamieścimy tu o 
wyciągach, podając głównie dowody przytaczane 
z obu stron w rzeczonćj sprawie. 

W korespondencyi I przesyła p. Adams lordowi 
Ruselowi sprawozdanie kapitana Winsłowa o wal- 
ce z „Alabamą* i spis osób wyratowanych przez 
Deerhonnda. 

W Nrze II usprawiedliwia lord Russell postępo- 
wanie Lancastra właściciela i dowódcy „Deerhoun 
da“ oświadczając, że nie nważa, za obowiązek stro- 
ny neutralnej, aby dla której strony wojającej chwy- 
tała jeńców. 

Korespondencye pod liczbą III, IV, V i VI pod- 
rzędoe mają znaczenie. 

Pod liczbą VII pisze Lancastr do lorda Russella, 
zbijając twierdzenie Adamsa i kapitana Winslowa, 
jakoby między Alabamą i Deerhoundem była zmo- 
wa a zatem i spółwina, OSwiadcza, że majtkom 
statku „Kearaarge* w podobnych okolicznościach 
byłby wyświadczył taką samą przysługę, dodając 
uwagę, że kapitan Winslow prosił go i upoważnił 
do ratowania kapitana Semmesa i majtków. 

Pod liczbą X pisze p. Adams do lorda Russella 
fzudaje pytanie, czy ludzie, których wziął „Deer- 
bound“ ma pokład, nie były prawnym łupem stat- 
ku „Kearsarge i żąda ich wydania. 

Pod liczbą XII z dnia 26 września 1864 r. od- 
powiada lord Russell mniej więcej w sposób na- 
stępujący: Rząd Jej K. Mości mniema, że dowód- 
ca brytańskiego prywatnego statku „Deerhound* 
ratując oficerów imajtków „Alabamy* w chwili 
kiedy tonęła, dokonał chwalebnego czynu ladzko 
ści, do którego zresztą wzywał go oficer dowodzą- 
cy „Kearsargem*, gdyż do niego to najpierw zbli 
żył się „Deerhound,“ ofiarojąc mu („Kearsarge" 
potrzebną pomoc; dalej zaś rząd Jej K. Mości 83- 
dzi, że we wszelkich okolicznościach p. Lancaster 
tym razem nie miał żadnego obowiązku oddawa- 
nia kapitanowi „Kearsarge* wyratowanych z toni 


oświadczam, 1) że -ustawy krajowe naszego króle- 
stwa nie dają rządowi żadnej mocy albo upowa. 
żnienia do wydawania Stanom Zjednoczonym ka- 
pitana, jego oficerów i majtków, a 2) że prawo 
międzynarodowe nie wkłada na rząd W. Brytanii 
żadnego obowiązku wydawania Stanom Zjedno- 


i jego towarzyszy. 

Pod l. XVI robi p. Adams w piśmie z 1go gru- 
doia 1864 do lorda Russela uwagę, że chętnie 
byłby się wdał w szczegółowy rozbiór niektórych 
punktów, jak np. o ile prawo między-narodowe 
pozwala stronie neutralnej dawać schronienie nie- 
przyjaciołom, którzy Ag przytułku nadażywają, 
do wyrządzania szkód mieszkańcom zaprzyjążnio- 
nego państwa. Ale — powiada p. Adams — nie 
mam upoważnienia do dalszego prowadzenia spo- 
ra i dodaję z tobą milordzie, że także nie życzę 
sobie prowadzenia go dalej. 


Ameryka. 


hr. Russella do lordów komisarzy admiralicyi : 
Bióro spraw zagranicznych 2 czerwca 1865. 


Milordowie! Mam zaszczyt zawiadomić panów, 
iż po wysłaniu listu mego z d. 11 maja r. b. na- 
deszła tu wiadomość, iż dawny prezydent Stanów 
zwanych sprzymierzonemi, ujęty został przez siłę 
wojskową Stanów Zjednoczonych i odprowadzony 
jako jeniec do warowni Monroe i że armie dotąd 
przez Stany sprzymierzone trzymane w boja, po 
większćj części złożyły broń lub rozprószyły się. 

W tym stanie rzeczy rząd królowój jest zdania, 
że narody nentralne winny uważać wojnę domową 
w Ameryce północnój za skończoną. Stósownie 
do tego zdania rząd królowój uznaje, że pokój 


morskiej oficerów i majtków. Co się zaś tyczy 
żądania, któreś pan zaniósł z polecenia swojego 
rządu, abyśmy teraz wydali Stanom Zjednoczo- 


„Alabamę.* Statek odpłynął na umówiony paokt 


Mości, dającego mu schronienie, za wykonywanie 


Stanów Zjednoczonych. Otóż co do tego pytania 


czonym osób, będących w położeniu k. Semmesa 


Gazeta londyńska zamieszcza list następujący 


zór. W miejscu tem bowiem zakładano nowe szyny 
w miejsce dawnych; żeby zaś nieprzerywać ani na 
chwilę ruchu pociągów, przytwierdsano je do progów 
częściowo. Pociąg złożony z 32 powozów wiozący 
800 do 900 osób s dwiema lokomotywami, wyskoczył 


CZAS z Srody 14 Czerwca 1865. 


przywrócony został na całem terytorynm w którego 


aai ojnem posiadaniu znajdowały się przed wybu- 
chem wojny domowój Stany Zjednoczone Amery- 
ki północnćj. 

W koniecznem następstwie uznania tego ze stro- 
ny rządu królowćj, wszelkie władze Jej K. Mości 
we wszystkich portach, przystaniach i na wodach 
należących do nićj w połączonem królestwie lub 
zą morzem, winny na przyszłość odmawiać po- 
zwolenia wszelkim statkom wojennym pod flagą 
sprzymierzonych, wchodzenia do rzeczonych portów, 
przystań i ua wody; winny one przestrzegać wszel- 
kie okręty wojenne sprzymierzonych, które w chwili 
gdy rozkaz obecny dojdzie do władz Jéj K. Mości 
mogłyby już być w rzeczonych portach, przysta- 
niach i na wodach, skntkiem odezw poprzednio 
przez królowę wydanych, i które zastósowawszy 
się do rozporządzeń owych postanowień, mogą o- 
beenie znajdować się w rzeczonych portach, przy- 
staniach i na wodach. 

Jeżeli jednak dowódzca' jakiego wojennego 0- 
kręta sprzymierzonych znajdającego się na wo 
dach, lab w porcie czyli przystani, należących do 
posiadłości królowćj, w chwili gdy ów nowy roz 
kaz odbiorą władze Jéj K. Mości lub nadejść mo- 
gącego w ciągu miesiąca po odebraniu nowych tych 
rozkazów; okazałby chęć pozbawienia okrętu swe 
go wszelkiój cechy wojennćj i rozbroiwszy go, po- 
zostałby bez flagi sprzymierzonych, na wodach 
aogielskich, władze Jéj K. Mości mogą w razie ta- 
kim upoważnić owego dowódzcę do uczynienia te: 
go na własne niebezpieczeństwo pod wszelkiemi 
względami, uprzedzając go formalnie, iż liczyć 
więcój” nie może na opiekę rządu Jéj K. Mości, 
wyjąwszy na taką do jakiej ma prawo w zwy- 
kłych okolicznościach w czasie pokoju. 

Prawidło pod wzlędem 24 godzio nie będzie się 
stósowało do takiego okręta. Przesłałem podobne 
listy do ministra sekretarza spraw wewnętrzuych, 
kolonii, ministra ladyj i wojny, jak również do 
lordów komisarzy skarbu J. K. Mości, prosząc ich, 


jak proszę panów, abyście wydali iostrukcye zgo- 


dne z decyzyą rządu królowćj, do rozmaitych władz 

angielskich wewnątrz lub zagranicą, które powo- 

łane być mają do działania w tój sprawie. 
Jestem itd. podp,) Russell. 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 


Kraków 13 czerwoa. Na posiedzeniu oddziału 
nauk przyrodniczych i lekarskich Towarzystwa nau 
kowego krakowskiego dnia 10go b. m. Dr War- 
sohauer opisał kilka postrseganych przez siebie 
ciekawych przypadków zapalenia wnętrza ucha , mia- 
nowicie jamy bębenkowej, zwracaje przy tem uwagę 
na najświeższe postępy w badaniu i leczeniu tego 
ważnego, a do niedawna i często dziś jeszoze, mało 
od lekarzów uwzględnianego narzędzia zmysłowego. 

Sekretars oddziału Dr Oettinger poczynił nie- 
które uwagi nad głośnemi dziś w dziennikarstwie le- 
karskiem chorobami nagminnemi, które z dwóch prze- 
ciwnych stron od wschodu ku nam się zbliżają: jedna 
gorączka powrotna (febris recurrens) w Rosyi; druga 
zapalenie opon mózgowo rdzeniowych (meningitis ce 
rebro spinalis epidemica) w północnych i środkowych 
Niemczech; wymienił oprócz tego pojedyncze spostrze- 
żenia i opisy tychże niemocy dokonane w ziemiach 
polskich. szt 

— Ostatnie urzędowe doniesienia o objeździe Ga 
licyi przez p. Namiestnika datowane są z Rzeszowa. 
— W Kijowie umarł d. 17 maja Leon Idzikow- 


ski przedsiębiorczy księgarz i wydawen. Księgarnia 


ego utrzymaną została dla małoletnich spadkobierców. 


— Na Bielanach pod Warszawą leży progty ka- 
mień nagrobkowy, w którym wyżłobione są te słowa: 


„Ta leży Staszic.“ Tak niegdyś rozporządził słynny 
kapłan, badacz natury, filozof i filantrop. Teraz na 


tym kamieniu ustawiono odlew popiersia Stanisława 


Staszica i okolono go kratą żelazną. 
— W Berlinie ubiegał się poznańczyk p. Leon 


Mizerski o stopień doktora praw i bronił rozprawy 
przez siebie napisanej: „De crińine plagii potissimum 
Z pięcia zadań ostatnie odnosiło 
się do prawa publicznego polskiego : „Confederationes 


ex jure romano.“ 


in Polonia% erant malum necessarium, liberum veto.“ 


Oponowali mu kandydaci prawa pp. Reszka i Abitz 


i kandydat filozofii p. Tabulski. 

— Angielskie czasopismo żartobliwe The Owl (80- 
wa) redagowane jak wieść niesie, przez najwyższe 
sfery socyalne i polityczne w Anglii, zamieszcza tytu- 
ły aktów „Komedyi niedokończonej* noszącej napis: 


„Prusy w księstwach“, a za godło słowa Fryderyka 
Wilhelma IV: „Swiat przekona się kiedyś, że Prusy 
były wszędzie opiekunem prawa.* Napisy dziewięciu 


aktów tej komedyi są następujące: 

Akt.1. Chrystyan IX jest jedynym prawym władz- 
cą księstw (Mowa p. Bismarka w Izbie d. 12 gru- 
dnia 1863), 

Akt 2. Chrystyan IX mie posiadął nigdy praw do 


księstw. (Oświadczenie pełnomocników pruskich na 
konferencyi londyńskiej d. 12 maja 1864; depesza p. 


Bismarka z d. 15 maja). 


d. 28 maja 1864). 

Akt 4. W. książę Oldenburski posiada może wię- 
cej praw (Okólús nota s lipca 1864). 

Akt 5. Król Chrystyan IX posiadał, jeżeli nie pra- 
wa monarchy, to przynajmniej prawa posiadania (No- 
ty do Austryi z listopada i grudnia 1864). 

Akt 6. Prasy posiadają również może prawa do 
księstw oparte na tytułach z wieku 16go (depesza 
z d. 13 grudnia 1864). 

Akt 7. W kwestyi księstw wszystko będzie oie- 
mnem, dopóki syndycy koronni nie słożą swojej opi- 
nii. Rząd nie wyrzecze wcześniej sądu swego (mowa 
tronowa ze stycznia 1865). 

Akt 8. Prusy mają prawo zwierzchnictwa do księstw. 
Oświadczenie pełnomocnika pruskiego na posiedzeniu 
wiązku niemieckiego z d. 6 kwietnia 1865). 

Akt 9. Chrystyan IX był przed pokojem wiedeń- 
skim jedynym prawym monarchą księstw. Prusy i Au- 
strya objęły wszystkie jego prawa (Memoryał tyczący 
się poar wojennych, przedłożony Izbie d. 13 maja 
1865). 

Na tem kończą się dotychczasowe akty tej „niedo- 
kończonej komedyi.* Gdyby The Owl znał lepiej hi: 
storyę, mógłby był z dokumentów pruskich z wieku 
przeszłego zebrać bardzo podobne tytuły do dzieła: 
„Prusy w Polsce.* 

— Na kolei żelsznej angielskiej Great- Western 
między Liverpool i Birmingham zdarzył się d. 7go 
czerwca przypadek blisko stacyi Redual przez niedo- 


Akt 3. Książę Augustenburski jest księciem, który 
łączy w osobie swojej najwięcej praw do następstwa 
w księstwach. (Oświadczenie pełnomocnika pruskiego 


jest również fantastyczne przypuszczenie, 


zaelbiańskich, a o niej 


ze szyn niedostatecznie utwierdzonych, przy czem 
wiele wozów obaliło się i sgruchotało. Zginęło w tem 
nieszczęścia 7 osób dorosłych i dwoje dzieci, a około 
50 jest ranionych, niektóre zaś bardzo niebezpiecznie. 
Ta niebaczność drogo będzie kosztować właścicieli ko- 
lei, bo ci muszą zwykle wynagradzać grabemi pie- 
niędzmi rannych, tadzież krewnych osób zabitych. 

— Dnia 12go czerwca przy wietrze zachodnim cią- 
gle chmury przeciągały. Ale też i deszcz zacząwszy 
od 12tej kropił chwilami, od 9tej zaś padał prawie całą 
noc. Dzień ten był zarazem i stósuakowo chłodny, 
gdyż temperatura zaledwie od 6%,8 do 129,1 doszła. 
Barometr idzie w górę; dnia 13go o godzinie 6ej zra- 
na wskazywał 331,53 termometr zaś 792, R. 

— We środę dnia 14go czerwca, Sgo Baxylego bi- 
skupa wyznawcy. 


TREŠ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Krakauer Ztg i Gaz. Lwowskiój. 


Zawiadomienia: Sąd obw. sądecki pp. Ans- 
stazyę Żebrowską i Autoniego Grzybowskiego, którym 
zmarła w d. 12 września 1864 r. w Krakowie, Ma- 
ryanna Steinke legowała kodycylem z d. 14 marca 
1859 po 3381/, złp.; kurator Dr Rydzowski. — Na- 
miestnictwo lwowskie o wymiarze taks od egzaminów 
odbywanych z kandydatami do przywileju rządowo upo- 
ważnionych techników w kwocie 18 złr. od inżynierów 
cywilnych lub budowniczych a 9 złr. od jeometrów. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Wiedeń 10go czerwca. Targ na woły opasowe: 
s Węg.; s Gal; s prow; 


n n n : „ z prowincyi 
Poza targowiskiem kupiono 
Wróciło na prowincyą 

Waga szacunkowa jednój sztuki 
do 670 funtów. 

Cena jednój sztuki wynosiła 112 złr. 50 kr. do 
175 złr. — kr. w. ~. 

Cena jednego cetnara mięsa wynosiła 22 sir. — 
kr. do 23 słr. 50 kr. w. a. 


h 31 
wynosiła 510 do 


Przegląd Polityczny. 


Depesze telegraficzne. 


Peszt 12 czerwca. (N. fr. Pr.) Wieczorny do- 
datek dziennika Pester Bote został dziś zabrany 
z powoda (?), że w jednym z jego listów wiedeń 
skich zaprzeczono doniesienia o dymisyi kancle- 
rza nadwornego hr. Zichy: Pester Lloyd dowiada- 
je się, że hr. Dessewffy odpowiedział N. Panu na 
słowa pożegnalne w dworcu kolei: „Oczekujemy 
WKMości zawsze z radością i tęsknotą." 

Berlin 12 czerwca wieczór. (Schł. Ztg) Druga 
depesza okólna naszego gabinetu z dnia 8 czer- 
wca do reprezentantów rządów Związka celnego 
rozbiera korzystne stanowisko handlowo-polityczne 
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czeloym dowódzcą wojsk w księstwach zaelbiań- 
skich. 
Pąryż 12 czerwca. (N. fr. Pr.) Ciało prawo- 


Flota angielska ma zwiedzić Brest i Cherbourg, 
a francuzka Portsmouth i Exmonth. Wieść niesie, 


to układy o zastąpienie wojsk fraucuzkich w Rzy- 
mie załogą włoską. 

Paryż 12 czerwca. La France pisze: Listy 
z Brest donoszą, że nadeszła tam w piątek depe- 
sza nakazująca bezzwłoczne uzbrojenie pięciu o- 
krętów liniowych, jednej fregaty i pięciu statków 
przewozowych. Mówią, że okręty te popłyną do 


Algieryi, zkąd zabiorą 30,000 wojska i przywiozą 


je do Francyi. W Cherbourgu uzbrajają fregatę 
„Vigie“, której przeznaczenie niewiadome. Nad- 
szedł również do Cherbourga rozkaz przysposo- 
bienia jak najśpieszniej trzech innych okrętów 
przewozowych. La Patrie donosi, że dziś odbyły 
się rada ministrów i posiedzenie tajnej rady, w 
których Cesarzowa brała udział. Zapewnisją, ża 
L'Europe będzie napowrot wpuszczaną do Fran- 
cyi. (O tem już nam pisze korespondent nasz pa 
ryski powyżej pod d. 10 b. m. Ked.) 

Paryż 12 czerwca. (Fr. BL) Cesarz pozwoiił 
ks. Napoleonowi wyjechać, ale nie jak zamierzył, 
opuścić Francyę na zawsze i przesiedlić się. 

Bukareszt 11 czerwca. Rząd cofnął znów 
przedłożony Izbie projekt ustawy karnej woj- 
skowej. 

Lon'dyn 12 czerwca. (Fr. Bł.) Donoszą z No- 
wego Jorku 2go b. m. że wychodżcy ze Stanów 
Zjednoczonych usiłowali pod San Francisco opa 
nowsć statek jeden perawiański. Przybyłe statki 
francuskie przeszkodziły teran i odcięły wychodź- 
com drogę do Juareza. 

Londyn 12 czerwca, (N. fr. Pr.). Z Nowego 
Jorku donoszą o procesie rozpoczętym przeciw 
Jeffersonowi Davis w Washingtonie. Swiadek Ba- 
tes, u którego Davis uchodząc przebywał, zeznał, 
że tenże na meetingu (?) odbytym z powodu na- 
dejścia wiadomości o zabiciu Lincolna, rzekł: „Je- 
żeli się to stało, to dobrze się stało.* Przed Bre- 
ckenridge i ionymi miał się Davis wyrazić, że 
szkoda, iż także nie zostali zabici Johason, Bat- 
tler i Stanton. 


Gazeta wiedeńska zamieszczajdziś wzmiankowa- 
ne przez nas w numerze wczorajszym pismo N. 
Pana do kanclerza nadwornego z d. 8 b. m. zno- 
szące stan wyjątkowy w Węgrzech. 
Jeden z dzienników wiedeńskich był tak nai- 
wnym, że zamieścił telegram z Rzymu, jakoby 
gabinet austryacki doradzał Ojcu Smu pojednać 
się z Wiktorem Emannelem. Gen. Corresp. wdaje 
się w zaparcie tego, przyczem nadmienia, że rząd 
austryacki wcale nie miesza się do pe 'obcych 
Austryi, a wyłącznie kościelnych. szzasadnem 
aby szło 
w Rzymie o mniemane porozumienie polityczne. 
Rząd cesarski niemiałby też żadnego powodu sta- 
rania się, aby gabinet papieski zmienił swoją po- 
stawę polityczną na zewnątrz. Jak z tego widać, 
gabinet wiedeński ciągle chce ignorować sprawę 
rzymską. 
Poseł pruski bar. Werther miał wczoraj wrę- 
czyć nową notę pruską w sprawie księstw 
iej Botschafter mówi, że 


Austryi do Włoch, osobliwie z powodu art. 15go0 
traktata handlowego anstryacko-włoskiego z roku 


851. 
Berlin 12 czerwca. (N. Fr. Bl.) Jenerał Man- 
teuffel zamianowany został teraz stanowczo na- 


dawcze będzie podobno w d. 1 lipea przedłużone. 


że między kuryą papiezką a Vegezzim rozpoczę- 
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jest to odpowiedź na notę anstryacką z dnia 1go 
b. m. względem zwołania stanów księstw, albo- 
wiem gdy Austrya choć niechętnie przystała na 
zwołanie stanów z r. 1854, zatem teraz będzie 
szło o sposób wykonania. A dalej pisze ten pół- 
urzędowy dziennik: „Rzeczywiście układy z W. ks. 
Oldenburskim stanowią niepośledni dział w sprawie 
szlezwicko-holsztyńskiej. Prusy, opierając się za 
objęciu tytułów posiadania króla Chrystyana Duń 
skiego i na pretensyach dziedzicznych brandenbur- 
skich, zdaje się, że chcą również mniemane te ro- 
szczenia prawne powiększyć nabytkiem pretensyj 
oldenburskich. Być może, iż Prasy cheą stanąć 
przed Austryą jako najwięcej uprawniony preten- 
dent. My nie znamy oczywiście zamysłów pru- 
skich, ale tyle przynajmniej zdaje się być pewnem, 
że nie należy posądzać Austryi o zrzeczenie się 
swojego prawa współposiadania na korzyść Pras“. 
To dosyć jasno. 

Król pruski w ostatniej podróży swojej wystę- 
pował głośno przeciw izbie deputowanych, jak to 
uczynił był niegdyś w Letzlingen. Poruszył on w 
Anklam sprawę reorganizacyi wojskowej i mówił, 
że Izba tak jest zaślepioną, że niechce reorgani- * 
zacyi, dobro kraju na celu mającej. Ale, rzekł da- 
lej, nie będzie inaczej, jak długo kraj będzie 
takich ludzi wysyłał do Izby jak dotąd; rząd, 
choćby się niewiedzieć jak trudził, nic temu nie 
poradzi. Gdy zaś dowiedział się, że w Auklam 
wybrano do sejmu także liberalistów, rzekł, iż na 
przyszły raz muszą lepiej wybrać. Otóż jest w tem 
zapowiedź bliskiego końca dzisiejszej Izby. Wsze- 
lako dotąd nie Śpieszy się rząd z jej odprawą, 
a jest nawet coś prawdziwego w pogłoskach, że 
chce, aby się Izba zużyła. 

Nordd. allg. Ztg, rzecz niesłychana, przemawia 
w artykule wstępnym za pojedynkiem, a to z po- 
wodu wiądomej sprawy Bismarka z Virchowem. 

La France poświęca dziś artykuł wstępny po- 
wrotowi Cesarza; Constitutionnel. rejencyi Cesarzo- 
wej. Oba te artykuły choć różne napisem, są bli- 
skiemi siebie, bo mówią o tem, jak dalece stan 
rzeczy jest utrwalony we Francyi, że nieobecność 
Cesarza mimo zaszłych wśród tego wypadków wa- 
żnych, a ztąd wpływu ich na amysły i politykę, 
żadnej nie sprowadziły zmiany w biegu spraw pu- 
blieznych. La France temi słowy kończy swój ar- 
tykuł: „Fakta te dowodzą, że jeśli instytucye ca- 
sarskie nazajatrz po r. 1852 opieraly się głównie 
na swoim założycielu, dziś stały się one siłą, pro- 
tekcyą, rękojmią, i że jeżeli Cesarz wspiera za- 
wsze cesarstwo, cesarstwo swoją drogą wspiera 
Cesarza i jego dynąstyę.* Oba dzienniki pomie- 
nione przytaczają jako trudności zaszłe pod nie- 
obecność Cesarzaj: następstwa Śmierci Lincolna, 
obawy o Meksyk i zmowy robotników we Fraa- 
cyi; oba mówią o amuestyi danej dziennikom, a 
Constitutionnel kończy artykuł przytoczeniem słów 
Cesarza w doju 22 stycznia 1853, gdy zwiastował 
senatowi i Ciała prawodawczemu swoje małżeń- 
stwo. 

Rząd rumuński zawarł z rządem austryackim 
kartel wsgłędem wzajemnego wydawania sobie 
zbiegów wojskowych i rekrutacyjnych. O układach 
w tym celu prowadzonych dawno jaż donoszono, 
lecz teraz umowa ta została wprowadzoną w ży- 
cie. Rosya stara się o zawarcie takiegoż karteln. 

Rząd hiszpański poszedł śładem Anglii i Fran- 
cyi i eofaął uznanie południowych krajów amery- 
kańskich za stronę wojnjącą. Gazeta urzędowa 
z 9go ogłasza mianowanie p. Arrazola, tymczaso- 
wym ministrem w miejce p. Benavides. Powody 
tej zmiany przypisują pm w ministerstwie ' 
nad uznaniem Królestwa Włoskiego. 

Obawy pod względem Meksyku zaczynają nieco 
słabnąć, mianowicie pod względem zachowania 
się rządu Stanów Zjednoczonych. Korespondent 
paryski Timesa daje za powód zmiany polityki 
amerykańskiej, jeśli tą istotnie nastąpiła, energi- 
czne oświadczenie rządu francuskiego. Treść listu 
tego mówi mniej więcej: P. Eloin został istotnie 
na to wysłany do Paryża, aby przedstawił stan 
trudny Meksyku, groźną postawę Ameryki i oba- 
wę Cesarza Maksymiliana, aby mie przyszło do 
wojny ze Stanami Zjednoczonemi. Rząd francuski 
bardzo otwarcie dał do poznania w Washingtonie, 
że Meksyk zostaje po: opieką Francyi i że ta 
nie dopuściłaby, aby go zaczepiono. Każdy zaś 
obcy korsarz, każdy obcy awanturnik, któryby z0- 
stał schwytany w Meksyku z bronią w ręku, zo- 
stanie bezzwłocznie ukarany śmiercią. Rząd przeto 
amerykański, o którego dobrej chęci Fraucya nie- 
wątpi, postąpi sobie rozumnie i po ladzku, jeżeli 
będzie wstrzymywał swoich poddanych od najścia 
aa territorium meksykańskie. Gabinet washingtoń- 
ski nie ma zapewne ochoty zadzierać w tej chwili 
z Francyą. Język bowiem dyplomacyi franen'kiej 
jest stanowczy. Korespondent Timesa mniema za- 
tem, że gabinet paryski zagroził washingtońskiemu. 
Nie bardzo to wydaje się być prawdopodobnem 
jeśli się porówna to doniesienie z doniesieniami 
dzienników amerykańskich i innych angielskich o 
misyi margr. Montholon, i zdawałoby się nawet, 
że jest to korespondent oficyalay, który Timesowi 
donosi o tej groźnej postawie Francyi. 

Monitor zapewnia, że nowiny z Meksyka są 
uspakajające, że powstańcy wszędzie doznają strat, 
a mieszkańcy w wiela prowincyach łączą się i 
zbroją dla odpierania ich napaści. Z San Franci- 
sco donoszą zaś przez Nowy Jork, że władze ta- 
meczne przeszkodziły uzbrcjeniu statku, który miał 
powieść Jaarezowi ochotników. Czyby to był ów 
statek peruwiański, o którym wyżej donoszą, czy 
pe pod pawilonem peruwiańskim chciał wypły- 
ną 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu“. 


Wiedeń 13 czerwca. Izba deputowanych przy- 
jęła dziś ryczałtowo projekt ustawy względem 
tymczasowych zmian powszechnej taryfy cłowej. 
utro rosprawy nad jostytutami kredytowemi i nad 
wnioskiem Bergera żądającym objaśnienia para- 
grafu 13 konstytucyi. 

Nowy Jork 3 azerwca. Wyprawa liczna wy- 
ruszyła do Texas. Jenerał Sberman przybył do 
Nowego Jorku. Żegnając żołnierzy swojej armii 
ostrzega ich przed awanturniczemi wyprawami i 
wzywa ich, aby powrócili do zajęć pokojowych. 

Kursa. Wiedeń 13 czerwca wieczór. Kolej 
północna 1689. — Akcye kredytowe 17920. — Losy 
zr. 1860 90:80. — Losy zr. 1864 8280. — Paryż 
13 czerwca. Renta 67:27. 
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Szanowny Panie Redaktorze! 
Załączony tu w druku list mój do Re- 


jciańskiem dążeniu jego, a przynajmniej 
(2885) | abym zostawiła mu wolność służenia Bogu 


i Ojczyznie na téj drodze Chrześciańskićj, 
którą poznał, ukochał i zapragnął poświę- 
cić jej całe życie swoje. Ale na nieszczęś- 


daktora „Ojczyzny da Panu dokładnie jcie dusza moja ugrząźnięta w błocie ego- 


poznać najdotkliwsze położenie, w jakiem 
postawił mnie grzech mój rozsianej po- 
twarzy na Sprawę Bożą. W gorącej żą- 
dzy jak najrychlejszego oczyszczenia su- 
mienia mojego, udawałam się też i oso- 
biście do tego Szanownego Ziomka, jako 
do Organu prasy polskiej, najbliżej mnie 


izmu pokrytego tylko formami pobożno- 
ści, odpychała z zatwardziałością głos po- 
wołujący mnie do oczyszczenia i do po- 
ruszenia duszy, a w skutek tego, do wy- 
rzeczenia się tego tak grzesznego mnie- 
mania, że syn mój jest moją wyłączną 
własnością, który wszystkich sił swoich 


znajdującego się z usilną prośbą, aby list | używać powinien wedle mojej woli i dla 


ten w Dzienniku swoim wydrukować ra- 
czył. Ale on odmówił mi tego, dając za 
powód, że taki krok mój mógłby ściągnąć 
na mnie surową odpowiedzialność przed 
Rządem moim. Oceniając życzliwość dla 
mnie szanownego Rodaka, obawy jego nie 
podzielałam wcale; mam bowiem to silne 
przekonanie, że szukając jedynie oczysz- 
czenia sumienia mojego przed Bogiem i 
ludźmi w niczem Rządowi nie zawiniam, 
a ztąd nie narażam się na żadną przed 
nim odpowiedzialność; przeciwnie ufam, 
że taki krok mój jawnie i publicznie czy- 
niony, świadcząc o czystości inteńcyi 
mojej, będzie zarazem najpewniejszem 
uniewinnieniem mnie wobec Rządu mo- 
jego; i dla tegoto prosiłam Redaktora 
deja y“, aby usunąwszy wszelki wzgląd 
na osobiste bezpieczeństwo moje, zwrócił 
jedynie wzgląd swój na niebezpieczeństwo 
grożące duszy mojej, gdybym potwarzy 
rzuconej na Rzecz Bożą jak najrychlej i 
najzupełniej nie odwołała i nie naprawiła. 
Mimo to jednak nie uczynił on zadosyć 
prośbie mojej, bo nie w Dzienniku, tylko 
osobno pismo to moje kazał wydrukować; 
przez co napełnił on duszę moją najwięk- 
szą boleścią,* bo kiedy fałsz wyrzeczony 
przeze mnie został pomimo woli i wiedzy 
mojej, tak rychło ogłoszony przez odległe 
dzienniki, najpierwszy dziennik, u które- 
go zażądałam pomocy do odwołania fał- 
szu i przywrócenia natomiast prawdy, od- 
mówił mi tej chrześciańskiej usługi. Praw- 
dą jest na nieszczęście, że nauka Towiań- 
skiego, stosująca Chrześciaństwo do czy- 
nu, do życia a. i publicznego, 
mało ma dotąd przyjaciół a wielu nieprzy- 
jaciół w publiczności polskiej; ale czyż dla 
tego ogłoszenie pisma w tak czystej in- 
tencyi wydanego, mogłoby Dziennik o- 
głaszający narazić na jakąkolwiek szkodę? 
Mam nadzieję, że kiedy głoszone w dzieni- 
kach potwarze nie odbierają im prenu- 
meratorów, to odwołanie potwarzy nie 
ściągnęłoby na nie publicznej niechęci. 

Budzona powiększającym się coraz nie- 
pokojem wewnętrznym, że nie dopełniłam 
do końca pokutniczej powinności mojej, 
zatrzymałam się w Berlinie w powrocie 
moim ze Szwajcaryi do Polski, i z tego 
miejsca udaję się do wszystkich wiado- 
mych mi organów prasy polskiej w kraju 
i za granicą, z najpokorniejszą prośbą 0 
zamieszczenie w kolumnach swoich tak 
niniejszej odezwy mojej do nich, jako i 
załączonych tu w druku i w rękopiśmie 
listów moich do Redaktora „Ojczyzny* i 
do Księdza Proboszcza w Zurych. 

Tę prośbę moją zanosząe i do Ciebie 
Szanowny Panie Redaktorze zostaję z na- 
leżnym szacunkiem 

Marya Siatecka. 

Berlin, d. 25 Maja 1865. 


List do Redaktora Dziennika 
„Ojczyzna: : 
Szanowny Panie Redaktorze! 


Zamieszczony w Dzienniku „Nadwiśla- 
nin“ z dnia 21 kwietnia b. r. Nr. 46. ar- 
tykuł pod tytułem: „korespondencje Nad- 
wiślanina, Zurich 9 kwietnia“ artykuł o- 
snuty na tem, co przed kilku tygodniami 
zaszło między mną i synem moim Lu- 
dwikiem Siateckim, przeszył duszę moją 
boleścią, jakićj nie doświadczyłam przez 
tały 53-letni przeciąg życia mojego; po- 
aron bowiem została ciężka obraza 

ża, pogwałconą wszelka prawda i spra- 
wiedliwość, a ja sama stałam się tego 

rzyczyną, Autor pomienionćj korespon- 
encyi rzucił najczarniejszą potwarz na 
Sprawę Bożą, powtarzając z najokrop- 
niejszą przesadą, z dodatkami i wnioska- 
mi to, co obłąkana grzechem moim nie- 
nawiści dla Sprawy téj i dla Sług jéj, 
zwierzyłam fałszywym przyjaciołom, któ- 
rzy rozsiany przeze mnie fałsz na widok 
publiczny w ten sposób wydali. 

Sumienie moje dopomina się u mnie, 
abym przywróciła ogłoszonym faktom rze- 
czywistą ich prawdę, aby jak obraza 
Boga i zgorszenie bliźniego stały się prze- 
zę mnie publicznemi, takgi pokuta moja 
stała się publiczną, a restytucya Bogu i 
Bliźniemu rychłą i z tegóż samego miej- 
sca, na którem dopełniłam miary winy 
mojej. W tym to celu ośmielam się pro- 
sić Szanownego Pana Redaktora, o za- 
mieszczenie w pierwszym numerze Dzien- 
nika Jego, obecnego listu mojego i o 
wpłynienie, o ile to jest w mocy Jego, 
aby to zeznanie moje powtórzonem zos- 
tało w „Nadwiślaninie* i w innych Dzien- 
nikach, które powtórzyły pomieniony ar- 
tykuł „Nadwiślanina*. Spełnisz Pan przez 
to dobry uczynek, bo przyłożysz się do 
tryumfu prawdy nad fałszem i przynie- 
siesz ulgę dla sumienia mego, uciśnięte- 
go owocami popełnionej winy. 

Dał mi Bóg miłosierny syna, który 
idąc za głosem sumienia swego, poznał, 
a poznawszy z miłością i czcią należną 
przyjął Sprawę Bożą, którą Rodak nasz 
Andrzćj Towiański od lat dwudziestu 
kilku publicznie czyni i głosi. Zostawszy 
sługą tój Sprawy, syn mój niezrażając 
się przeciwnościami, które mu stawiałam, 
przez lat wiele świadczył mi o Miłosier- 
dziu Bożem spływającem ze źródła tego, 
świadczył osobiście i listownie, a to nie 
tylko słowem ale i czynami, życiem swo- 


jem coraz wyższćm i -przykładniejszem ; S 


świadczył prosząc i błagając mnie, abym 
jako matka połączyła się z nim w chrześ- 


Czcionkami Drukarni „CZASU“ W. Kirchmayera. 


mojej dogodności; takie wymaganie od 
syna poczytywałam w zaślepieniu mojem 
jako dowód prawdziwćj macierzyńskićj 
miłości mojej. O jakże wtedy daleką by- 
łam od tego chrześciańskiego uczucia, do 
którego syn mój tylokrotnie mnie wzywał, 
od tego uczucia tak naturalnego dla ka- 
żdćj matki -chrześcianki, a tem bardzićj 
dla Polki, że dusza, serce i życie syna 
jej należą przedewszystkiem do Boga i 
do Qjezyzny chrześciańskiej naznaczonój 
od (Boga, i że. w tem właśnie znajduje 
matka - chrześcianka aż nadto obfitą cząst- 
kę swoją, która jest najpiękniejszym i 
najwonniejszym kwiatem jej życia. Dłu- 
go, ach długo, byłam glucha na to wo- 
łanie do zatwardziałéj 

odrzucić poprawę własną, wolałam raczéj 
oskarżać syna i potępiać tych, co mu po- 
magali do wzniesienia się na to stanowi- 
sko chrześciańskie, na które tak groźnie 
wzywa Bóg: nas wszystkich Polaków; a 
tak odpychając sama miłosierdzie Boże i 
miłość syna wiernego, sądziłam jeszcze 
że byłam najpobożniejszą niewiastą, bo 
męczennicą, jakoby za wierność prawu 
Chrystusa i Kościołowi Jego, a syna me- 
go poczytywałam za tyranizującego mnie 
heretyka. W tym sądzie moim utwierdza- 
ły mnie liczne zewsząd dochodzące mnie 
echa potwarzy ciskanych na Sprawę Bo- 
żą. Pod wpływem sądu tego, pisałam li- 
czne listy do syna za granicę, gdzie on, 
mając stałą posadę od lat kilku przeby- 
wa. Listów tych celem pozornym było 
sprowadzenie go do domu dla pomo- 
cy starych rodziców, celem zaś ukrytym 
a rzeczywistym było (wyznaję to dzisiaj 
z niewymowną boleścią duszy mojej) spro- 
wadzenie go dla dogodzenia sobie samej, 
słabości mojej dla syna, którego w Imię 
Boże wzywałam aby wzrzekł się tej Spra- 
wy która stała się najwyższym celem mi- 
łości jego, aby oddał się całą duszą i 
sercem mnie, matce swojej, abym przez 
to mogła tem łatwiej odrzucić wezwanie 
Boże i zagłuszyć sumienie moje. A kiedy 
wszystkie te listy moje do syna pozosta- 
ły bez skutku, przedsięwzięłam sama po- 
dróż do Ziirich, pewna że siłą nienawiści 
mojej dla sprawy Bożćj łatwiej osobiście do- 
pnę cęlu mojego. Ale tu nieogarnione miło- 
sierdzie Boże skruszyło zatwardziałość moją 
po niejakim czasie ciężkićj wewnętrznćj wal- 
ki, poruszyła się dusza moja, zapragnęłam 
poznać i poznałam o co idzie w Sprawie 
Bożćj, a w tenczas spadła zasłona z o- 
czu moich, obrzydziłam błędy moje, oce- 
niłam miłość i poświęcenie się 
dla mnie, za które korespondent „Nad- 
wiślanina* nie wahał się nazwać go 
wyrodkiem. Od chwili jak ta cudowna 
zmiana nastąpiła w duszy mojej (28 mar- 
ca r. b.) poczęłam czynić restytucyę Bo- 
gu którego obraziłam, i bliźnim moim 
których zgorszyłam; bez zwłoki odwoła- 
łam szerzone wprzód przezemnie tu w Zi- 
rich sądy i potwarze na Sprawę Bożą, 


ciosu który mnie tak boleśnie uderzył, 
przez rozejście się drukiem, i to w naj- 
przesadniejszych rozmiarach, tego złego, 
które sama zasiałam, a które niniejszem 
pismem mojem najuroczyściej potępiam 
i odwołuję. 

Odtąd składając Tobie o Boże miłosier- 
ny, najkorniejsze dzięki moje za wyba- 
wienie mnie od złego, postanawiam po- 
święcić resztę dni moich na to, abym 
przez czynną i prawdziwą pobożność, któ- 
rą święta Sprawa Twoja obudziła we mnie, 
przebłagała Majestat Twój za przeszłą 
tyloletnią pobożność moją martwą i fał- 
szywą, pobożność która była w istocie 
bezbożnością, formami tylko pobożności 
pokrytą. 

Ty Sługo Boży, przyjmij to publiczne 
wyznanie grzechu mojego, jako dowód 
najgłębszój skruchy mojej za grzech ten. 
Z krótkich ale na wieki pamiętnych mi 
słów Twoich, które wyrzekłeś do mnie 
19 kwietnia b. r. poznałam że jesteś pra- 
wdziwym sługą Bożym i prawdziwym 
przyjacielem duszy wszelkiego. bliźniego 
Twojego. 

Tobie synu mój jako narzędziu Boże- 
mu, które z tak wielką miłością i ofiarą pra- 
cowało dla zbawienia mojego, niech Bóg mi- 
łosierny stokrotnie nagrodzi za twą wzoro- 
wą ku mnie miłość chrześciańską i sy- 
nowską. Obym zespolona z tobą w Spra- 
wie Bożej, tyle tobie odtąd pomocy i po- 


uszy mojej. Aby 


syna 


ałe mimo to nie zdołałam odwrócić tego 


CZAS z Srody 14 Czerwca 1865. 


ciechy przyniosła ilem dotąd utrudniała |go do Redaktora Gazety i do tego kroku, 
tobie, ile łez i boleści kosztował cię o-|który do Ciebie Szanowny Kapłanie czy- 


pór mój, y 

A wam wszystkim kochani Rodacy i 
Rodaczki którzy to: pismo moje czytać 
będziecie, życzę z głębi duszy mojej, a- 
byście wzięli z niego tę zbawienną dla 
dusz waszych przestrogę: że ciężko obra- 
ża Boga i szkodzi zbawieniu bliźniego 
ten, kto bez poznania sądzi skwapliwie 
i fałszywie rzecz Bożą i potwarzą znie- 
waża Ją. To mówi Wam niedawna wielu 
z was wspólniczka w nienawiści dla Spra- 
wy Bożej, a dziś pokutnica we łzach i 
jęku żałująca dawnego zaślepienia swoje- 
go i pragnąca naprawić to złe, którego 
stała się przyczyną. 


Dnia 6 maja 1865 r. Zürich. 


(2877) Marya Siatecka. 

PS. Nie moją jest rzeczą zbijać inne 
potwarze rzucone na Sprawę Bożą w ar- 
tykule „Nadwiślanina*, który tylko w 
części mnie dotyczącej czułam się w o- 
bowiązku sprostować. — Czytanie pism 
Sprawy Bożej odbywa się w Zürich 
publicznie, udzielają się objaśnienia ka- 
żdemu kto tylko takowych żąda, jak tego sa- 
ma jestem najświeższym przykładem, Jest 
to więc rzecz sumienia każdego, przekonać 
się o prawdzie, lub bez przekonania się, 
potępić prawdę, opierając się na baśniach 
rozsiewanych przez ludzi, którzy albo nic 
nie wiedzą, albo poznawszy coś i to po 
wierzchu tylko, ośmielają się przedstawiać 
Sprawę Bożą w najłałszywszem świetle. 
Jeżeliby kto z Rodaków życzył sobie do- 
kładniejszego objaśnienia 0 tem, co w ni- 
niejszem piśmie mojem przedstawiłam, ja 
równie jak syn mój chętnie to uczynimy 
osobiście. Mieszkam w Warszawie przy 
ulicy Szkolnej Nr. 1368a, a syn mój prze- 
bywa obecnie w Zürich, Kappelerhof, to- 
pographisches Bureau der Stadt Zürich. 


List do Wgo Księdza Reinhardta, Probo- 
szcza Parafii Katolickiej w Zurich. 


Szanowny Księże Proboszczu! 


Przed kilką tygodniami wielka obraza bo- 
ska została przeze mnie spełnioną. W cięż- 
kiem zaślepieniu odważyłam się sądzići po 
tępiać Rzecz Bożą i wiernego Sługę Bożego 
Andrzeja Towiańskiego, odważyłam się też 
potępiać i oskarżać własnego syna za jego 
charakter chrześciański, za jego prawdzi- 
wą pobożność i za jego troskliwość o zba- 
wienie duszy mojej, a co załączone tu pi- 
smo dostatecznie objaśni. Wkrótce: potem 
za łaską Bożą poznałam winę moją, ale 
nie pojmując jeszcze całych jej rozmiarów 
sądziłam, że odwoławszy ustnie szerzone 
przeze mnie fałsze i potwarze, i ze szcze- 
rym żalem wyspowiadawszy się tego w o- 
gólnych wyrazach —- jak to _uczyniłam 


przed Tobą Szanowny Pasterzu — zapo- 


biegnę złym skutkom, i oczyszezę do- 
statecznie sumienie moje. Tymczasem 
wkrótce potem objawiły się straszne owo- 


ce grzechu mojego — zgorszenie stało się 


publicznem: spotwarzoną została Rzecz 
Boża w dziennikach, a jeden z kapłanów 
polskich na kazaniu przeszłej niedzieli 


w tutejszym kościele, odważył się powtó- 
rzyć wszystkie te potwarze, pomnażając 
je złośliwemi dodatkami własnemi, wymie- 


niając kilkakrotnie z szyderstyem nazwi- 


sko Sługi Bożego, i budząc słuchaczy do 
dla osoby jego. Od 
całym ciężarem tak 


nienawiści i pogard 
tej chwili jęczę po 
grzechu mojego, jako i owoców, które 


grzech ten wydał; a sumienie moje woła 


ną mnie nieustannie, bym naprawiła złe, 
które przeze mnie się stało. Jedynym 
ku temu środkiem jest praktykowana w 
żarliwszych czasach w Kościele naszym 
Katolickim spowiedź publiczna. Wzywam 
Cię więc, Szanowny Kapłanie, abyś mi 
dopomógł w. spełnieniu tej ważnej chrze- 
ściańskiej powinności, zalecając jednemu 
z Księży polskich pod Twoją władzą zo 
stających, aby załączony tu list mój do 
Redaktora Gazety pisany, a rzecz tę całą 
wyjaśniający, którego tłómaczenie francu- 
skie załączam, w tę niedzielę publicznie 
w kościele odczytał. — Znasz Szanowny 
Kapłanie Prawo Chrystusa, które uczy, 
że grzech odpuszczonym nie będzie, do- 
póki ze strony grzesznika zadosyćuczy - 
nienie Bogu i Bliźniemu nie nastąpi; a 
więc pomnij na duszę moją, i ułatwij jej 
ratunek w pokucie zadosyćczyniącej Bogu 
i Bliźniemu. 


Wyrazy, które po skończonej spowiedzi 
do mnie wyrzekłeś: „Odtąd masz stać się 
„kapłanką, ucząc drugich słowem i przy- 
„kładem, jak Bogu służyć 'i Wolę Jego 
„spełniać należy“, wstrząsnęły sumienie 
moje, i pobudziły mnie do restytucyi, 
którą czynię, odwołując przed bliźniemi 
fałsze, któremi ich zgorszyłam, pobudziły 


też do napisania pomienionego listu moje- 
asir salii io jaaa ŻAK 
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nię obecną odezwą moją. ` (2886) 
Zostaję z najgłębszem uszanowaniem 
Szanownego Księdza Proboszcza 
najniższa sługa 
Marya Siatecka. 


Zurych, d. 12 Maja 1865. 


KOMITET 


C. k. Towarzystwa gospod, -rolniczego 
krakowskiego 


[N. 3328.] 


zawiadamia, iż opróżnione zostały w szko- 

le rolniczój Czernichowskićj dwa stypen- 

dya z fundacyi śp. Jana Maciąga. 

Nadmienia się przede wszystkiem, iż 
wedle $. Vgo aktu fundacyi „Prawo ubie- 
gania się o stypendya przysłuża wyłącz- 
nie młodzieży katolickićj krajowćj t. j. u- 
rodzonćj w Galicyi [lub w W. Ks. Kra- 
kowskiem, z ojca w Galicyi, lub w W. 
Ks. Krakowskiem urodzonego. — Prócz 
dowodu rodowitości (a więc metryki chrztu 
kandydata i ojca jego), ubiegający się o 
stypendyum powinien okazać świadectwo 
ubóstwa i moralności, tudzież nauk po- 
trzebnych do wnijścia do szkoły agrono- 
micznćj. -- Pierwszeństwo przed wszy- 
stkiemi ubiegającemi się mają krewni fun- 
datora z familii Maciągów i Zubów t. j. 
potomkowie jego braci Andrzeja, Stani- 
sława i Wojciecha Maciągów, tudzież. je- 
go siostry Agnieszki zamężnćj Zubowćj. 
— Gdyby się nikt z pomienionych kre- 
wnych fundatora o stypendyum nie ubie- 
gał, stypeńdya te dawane będą innym u- 
biegającym się, z pierwszeństwem wszak- 
że dla synów włościańskich. * 

Wzywa się przeto wszystkich, którzy 
wedle powyżćj wyłuszczonych warunków 
sądzą mieć prawo do ubiegania się o sty 
pendya w mowie będące, aby podania 
w tym względzie, dowodami wskazanemi 
poparte, wnieśli do Komitetu Towarzy- 
stwa gospodarczo-rolniczego w Krakowie 
(franko) najdalej do dnia 15 lipca; pó- 
źniejsze bowiem podania nie będą uwzglę- 
dnione 

Dla uzupełnienia powyższych warun 
ków, Komitet widzi potrzebę przytocze- 
nia jeszcze tych postanowień Statutu 
szkoły, które wszystkim do nićj wstąpić 
pragnącym wiadome być winny, a mia- 
nowicie : 

1. iż kursa szkolne w roku bieżącym 
rozpoczną się dnia 1 września, 
iż kandydąci zgłaszający się do Za- 
kłądu winni być: 

a) w wieku od 14 do 18 lat życia, 

b) silnej budowy ciała i dobrego 
zdrowia, 

c) obyczajności wiarogodnie poświad- 
czonej, 

d) umieć dobrze czytać i pisać po 
polsku, oraz posiadać dostateczną 
znajomość 4-ch głównych działań 

arytmetycznych: przyczem pier- 
wszeństwo daném będzie okazu- 
jącym lepszą zdolność lub skła- 
dającym świadectwo odbytych po- 
poprzednio w szkołach krajowych 
nauk przygotowawczych. 

„, Nauka i pobyt ucznia w Zakładzie 

trwa lat 4. 

Do podania dołączone być winny: 

a) Mstjkó chrztu kandydata i je- 
go ojca, 

b) Swiadectwo moralności, 

c) Świadectwo ubóstwa, , 

d) Świadectwo lekarskie zdrowia i 
szczepienia ospy, 

e) Świadectwa z nauk, jakie uczeń 
poprzednio odbył. 

„ O postanowieuiu przyjęcia zostaną 
podający uwiadomieni najpóźnićj do 
dnia 1 sierpnia; nieprzyjętym zaś 
allegata przy podaniu załączone 
zwróconemi zostaną. i 
Uczeń: o przyjęciu zawiadomiony, z 

dniem 1go września już w Zakładzie znaj- 

dować się powinien. (2935-1-2)T 

Kraków, dnia 10 czerwca 1865. 


Sekretarz: 
J. M. Jawornicki. 


2. 


Prezes: 


H., Wodzicki. 
, wyrobów Żelaza, ko- 
Obstalunki Salidonia, maszyn i 
narzędzi rolniczych, w fabrykach żelaz- 
nych w Maksymówce i Zakli w Pań- 
stwie Wełdzirz, własności barona Win- 
terfeldta, przyjmuje dla Zaleszczyk i 
całćj Bukowiny Wny Kodrębski, właści- 
ciel handlu w Zaleszczykach, upoważ- 
niony do tego. 
Wszelkiego rodzaju obstalunki będą 
jak najdokładnićj i po najumiarkowań- 


Dnia 1” Lipca 1865, 


ciągnienie zaręczonćj pożycz. 
ki miasta Medyolonu 


18% Milionów franków. 


Sprzedaż tych losów jest wszędzie prawie 
dozwoloną. Główne wygrane pożyczki; 25 po 
fr. 100.000, 10 po 80.000, 5 po 
70.000. 5 po 6.006, 10 po 50.000, 
5 po 45.000, 10 po 40.000, 10 p. 
10.000, 10 po 5.000, 5 po 4.0060, 
10 po 3.000, 1.655 po 1.000 fran- 
ków itd. 

Każda obligacya musi wygrać majmnićj 
46 franków: rocznie odbywają się 4 
ciągnienia, mianowicie dnia £ Stycz- 
nia, igo Kwietnia, Igo Lipca 

Igo Października. 
Los na tegoroczne 2 ciągnienia kosztuje 3 złr. 


, a AOR ZZYYY 
i INĘ" WYPRZEDAŻ ggg | 
4 sukien męzkich 
po bardzo zniżonych cenach, 

4 za gotówkę, przy ulicy Floryań- 
> skićj Nr. 350. 
i (2661-12-15) J. Myszkowski. 
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Nowy Skład | 
ZEGARKÓW i ZEGARÓW 


pod firmą: i 
ARMATYS & MOERL 


we Lwowie, 
przy ulicy Halickiéj pod Tik 
294, gdzie dawniéj był Bo- 


6 losów ge P at PNA. 
Los na ciągnienie dnia 1 Lipa „ 2, nifacy Stiller. od do 
Plany i listy ciągnienia bezpłatnie. ; Wszel- złr. złr 


Srebrne Cylindry o 4 kamie- 
niach, 10 

ze złotemi brzegami do 

odskakiwania . . « . 11 

z 2ma kopertami o 4 i 

8 kamieniach . . . . 14 

(Ankry), Kotwi- 

cowe z brzegami zło- 

temi, o 15 kamieniach, 

w środku przykrywka FA 


w środku przykrywka 
srebrna.. . . od. . . 19 
srebrne fagon Angles 20 

dto kryte srebrne z brze- 
mi złotemi . . . . 17 

dto emontoirs, bez klu- 
czyków do nąkręcania — 

Złote Cylindry damskie, w środ- 
ku przykrywka złocona25 

w środku z PSY” 
ką polit. z Emalią . . — 
z złotą emalią i bez e- s 
3 


kie polecenia uskuteczniają się za nadesłaniem 
należytości jak najspiesznićj. Uprasza się adre- 
sować wprost: (2930-1-6) 
„Jean Schrimpf, 
Banquier in Frankfurt a. M. 
Wszystkie certyfikaty mają 2 numera — 

numer seryi i wygranćj, i za małą wkładką 
uzyskuje się pewna szansa wielkićj wygranćj 
aż do 100.000 franków i to już 

"dnia I Lipca rb. 


Mieszkanie kawalerskie, 


w głównym Rynku na trzeciem piętrze, 
jest każdego czasu do wynajęcia. 

Wiadomość w Handlu 4. Wojczyń- 

skiego. (2929-1-3) T 


ELIXIR .PEPSINY 


(PP.GRIMAULT ETG! APTEKARZY w PARYŻU 


«i e”. zwżg JE P>B 


dto 
dto 


dto 
dto 


malii 


dto 


dto (Ankry) IMotwico- 
we damskie kryte, o 15 
kamieniach . . « . . 54 207 
ED otwarte, w Środ- 

u, 


rzy 


dto 
dto 


dto 
dto 


Pepsina stanowi nowe odkrycie w medycy 
nie; posiada ona własność sprawującą trawie 
nie spożytych pokarmów bez utrudzenia żo- 
łądka lub kiszek. Pod wpływem jéj ustępuje 
mozolne trawienie „nudności, flegma, odęcie 
czyli obrzmienie źołądka i kiszek. Przez u 
życie Pepsiny w najuporczywszych t zada- 
wnionych cierpieniach żołądka, doznaje się po 


po złocona. 38 
rywka złota, o 15 
mieniach . . =». « . 44 90 
kryte o 15 kamieniach 54 250 
Remontoirs bez kluczy- 
ków 125 228 
Za wszystkie wyżćj wymienione Zegarki 
daje się jak najrzetelniejszą gwarancyę ro- 
czną. — Oraz przyjmują się wszelkie re- 
peracye, które się tylko sztuki zegar- 


s Po Woo, 0 


lepszenis; migreny zaś i wszelki ból głowy, | || mistrzowskićj dotyczyć mogą. 
< SE x Znajduje się Skład Zegarków z fabryki 
z niestrawności pochodzący, natychmiast ustę ||| Patek Philippe et Conai w Genewięć i 


pują. Pepsina prócz tego riajszczęśliwćj zapo- 
biega wymiotom u kobiet zwykłym przy 
pierwszćj ciąży; dla starców zaś i osób na 
wyzdrowieniu jest żywiołem zachowawczym 
dla żołądka, utrzymującym życie i zdrowie. 
Dostać można w Krakowie w aptekach pp. 
Brunona Miczyńskiego — we Lwowie w 
aptece p. Rukera — w Warszawie w skła- 
dach materyałów aptecznych pp. Galle i Mro- 
zowskiego. (2038-8 -)T 


do tejże przyjmuje wszelkie obstalunki. 
Jest także wielki wybór Zegarów 
paryzkich pod dzwonąmi, Wacha- 
dtowych (Pendul), Toaletowych 
i Budzików z najnowszemi urządzenia- 
mi, jak niemnićj łańcuchów złotych, 
srebrnych damskich i męzkich w najśwież- 
szych modelach. (2931-2-9)T' 
S$” Wszelkie zamiejscowe obstalunki 
załatwiają sią jak najspiesznićj. 
an az 


Szczepan Mann, 
Fabrykant broni, 


q i wyrabiający nowe uprzywilejo- 
> A rewolwery, w Wiedniu, Stadt 
Kohlmarkt N. 14, poleca po naj- 
tańszych cenach fabrycznych - swój wielki 
Skład dubeltówek kapslowych, sztuć- 
ców tyrolskich do polowania, do tarczy i - 
rewolwerowych, strzelb do prędkiego na- 
bijania, igłowych, Lafoszowek i Lankastrówek ; 
wszelkich gatunków pistoletów, rewol- 
werów z podwójnym ruchem w 4ch nu- 
merach, od wielkości kieszonkowój aż do ka- 
libru wojskowego. (2639 8-26)T 


Również przyjmuje zamówienia na wszelką 
powyż wymienioną broń podług dokładnego 
polecenia aż do najwykwintniejszego urządze. 
nia, z zaręczeniem za każdy swój wyrób. 


(Nadesłane.) 


Podziękowanie publiczne! 


Ogłoszenia w dziennikach zwróciły 
moją uwagę na Pastę, zwaną Pompadour, 
do zakonserwowania płci; kupiłam przeto 
słoik takowój u'p. A. Friedmanna w Wie- 
dniu, Praterstrasse Nr. 26 za 4 złr. 50 c. 
i używałam takowój do zgubienia piegów: 
po krótkiem uży waniu twarz moja nabyła 
świeżćj białości i czystości, przez co wi- 
dzę się spowodowaną wynurzyć panu 
Friedmannowi za jego nieporównaną 
Pastę moje najserdeczniejsze podzięko- 
wanie. (2806-3) T 


Katarzyna Wetzelt, 
żona kapitalisty w Wiedniu. 


y 
Promesy losów kredytowych 
po 3 złr, 50 c. i 50 cent. za stępel, na ciągnienie dnia lgo Lipca 1865 r., 

z główną wygraną 250.000 zir. 
z podpisem domu hurtowego i wekslowego 
| Jan M. Sothen w Wiedniu, 
sprzedaje Józef Bartl w Krakowie. 


AE A N AAAA JJ, 
Złr. 200.000, 100.00, 50.000, 40 
zostaną wygrane we wielkiem 


Frankfurtskiem Losowaniu pieniężnem. 


Najbliższe ciągnienie dnia 21 Czerwca 1865, 

na które cate losy po $ złr. w. a. S ! 

pół „dto n 4 ” n 

: «ćwierć dto „ 2 „ , 
grające na wszystkie wygrane, bez prawa na losy bezpłatne, są do na- 
bycia za nadesłaniem należytości w austr. banknotach u podpisanego. Plany 


i listy ciągnienia bezpłatnie. 
„J. Blum 


(2936-1-3) T 


.000 itd. 
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szych cenach wykonane. (2690-4) (2011.5-670 a 
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Poznań, List.zast. 4% | ~ a. rzychodzą: 
Lwów 10 czerw. i kolei 2 ih +i — |do Krakowa z Wiednia 9.45 Qno; 245 wieczór = z Wro- 
DOŻSŁ » mo 20.67 5 16 | 511 Obligi kolei krak.-8z AR = cławia i Warszawy © Sodo. 9.45 rano; = z O- 
Półimperyał rosyjski | 8 93 | 8 80 | —— RE a trawy (przez Bogumin) (Oderberg) do Prus 5.2 
Rubel srebr. rosyjski] 1 70 | 1 67 Paryż 12 czerw. wieczór ; = ze Lwowa 2.54 po południu; 6.15 rano 
Talar pruski. . . . 62 | 1 60 go j z Wieliczki 6.20 wieczór, 
| Listy gal, b. kup. w.a.|70 32 |69 s9 | Renta 8% - oen. 67 40 do Przemyśla z Krakowa 4.48 po południu; 
la w. qm. k.173 82 |73.33 | =: ——-- |do Lwowa z Krakowa 8.33 rano; wieczór 6.40. 
Obligi ndem. %. kup.|73 85. |73 35 | Londyn 10 czerw. HG 
Akc. kol. gal. b. kup. [203 42|201 —| Konsole. . . ... 90; 
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